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Przepisy dyscyplinarne dla notarjuszy ziem zachodnich.
Adam Z a t h e y ,  Sędzia S. A, w Poznaniu.

Prawo o ustroju sądów powszechnych utrzymało w mocy odnośnie do no tar­
juszy ziem zachodnich postanowienia dyscyplinarne dawnych ustaw pruskich, Prze 
pisy te nie są zaw arte  w jednej ustawie; jest ich kilka odnoszących się do sę­
dziów lub urzędników, a tylko mają zastosowanie do notarjuszy w myśl art. 93 
pruskiej ust. sąd. niesp. W  szczególności wchodzą tu w rachubę: Ustawa o po­
stępowaniu dyscyplinarnem przeciw sędziom z 7 maja 1851 i stojąca z nią w związku 
ustawa z 26 marca 1856, tudzież ustawa doscyplinarna dla urzędników nie sę­
dziowskich z 26 lipca 1852, w końcu pruska ustawa o sądownictwie niespornem.

Pierwsze z tych ustaw, zmienione ustaw ą z 7 kwietnia 1879, uległy dalszym 
zmianom przez rozp. Min. b. dz. pruskiej z 21 czerwca 1920 (Dz. Urz. Min. b. d. p. 
poz. 34/156) i rozporządzenie Min. Spraw, z 16 czerwca 1922 (Dz. Urz. R. P. poz, 
401/46). Te częste zmiany ustawodawcze spowodowały niezwykłą trudność w or­

ien tow an iu  się. Żadna ustaw a nie obowiązuje obecnie w całości, a mają zastoso­
wanie tylko poszczególne ułamki z każdej. Nastąpiła również zmiana nazw urzędów, 
a stosując ustawę trzeba czytając przepisy o sędziach i urzędnikach podstawiać 
zamiast nich notarjuszy. Zestawienie poniższe może zapobiedz wielu niedogodno­
ściom dla tych, k tórzy z ustawodawstwem dotyczącem notarjuszy mają do czynienia. 
W  zestawieniu podałem postanowienia ustaw w przekładzie, k tóry  uwzględnia 
wszelkie późniejsze zmiany. Przekład polski, o ile nie jest starszym, wzięto z go­
towych już tłumaczeń p. Zajączkowskiego (ust. sąd. niesp.) i Dr. H uberta (Prawo 
urzędników samorządowych). —

I. Obowiązki służbowe podaje pruska ustawa o sądownictwie niespornem 
i rozporządzenie z 21 grudnia 1899, zmieniona późniejszymi rozporządzeniami (Zającz­
kowski: Ustawy sąd. niesp. str. 229).

W  szczególności pruska ust. o sąd. niesp. Art. 82. Notarjusz, obejmując bez­
płatny urząd w zarządzie gminy lub w reprezentacji gminnej nie potrzebuje zezwo­
lenia swej władzy nadzorczej. To samo obowiązuje, jeżeli notarjusz ma zostać 
członkiem wydziału lub rady nadzorczej towarzystwa ubezpieczeń, polegającego na 
wzajemności albo opisanej spółdzielni, albo jeżeli ma zostać członkiem rady nad­
zorczej spółki z ograniczoną poręką.
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Art. 83. Notarjusz nie powinen odmówić swych usług bez ważnych powodów. 
Jeżeli nie przyjmuje zlecenia, jest obowiązany dać bezwłoczną odpowiedź. Jeżeli 
pewnej osobie wedle §14 ust. niem. w sprawie sąd. niesp. lub wedle zdania 1 art  1 
tej ustawy przysługuje prawo do przyznania praw ubogich, notarjusz ma świadczyć 
swe usługi bezpłatnie.

Art. 84. Do czynności urzędowych notarjusza, nie mających za przedmiot 
udokomentowania czynności prawnej, mają odpowiednie zastosowanie przepisy §§ 6 
do 9 ustawy niem. o sądownictwie niesp. w przedmiocie wyłączenia sędziego, w przed­
miocie jego uprawnienia do uchylania się od wykonania swego urzędu oraz w przed­
miocie przywołania tłumacza (w woj. pozn. i pomorskiem oraz przepisy o języku 
urzędowym).

Art. 89. Notarjusz nie powinien obejmować rękojmi za czynności, na które 
sporządza dokument.

Art. 90. O ile ustawa czego innego nie postanawia, notarjusz winien p rze­
strzegać tajemnicy co do rozpraw, w których współdziałał, chyba że strony ucze­
stniczące, zwalniają go od tego obowiązku.

II. Nadzór służbowy. Art. 91. Pruskie ustawy o sąd. niesp. Prawo nad­
zoru przysługuje:

1. Ministrowi sprawiedliwości nad wszystkiemi notarjuszami.
2. Prezesowi Sądu Apelacyjnego nad notarjuszami w okręgu Sądu apela­

cyjnego.
3. Prezesowi Sądu Okręgowego nad notarjuszami w okręgu Sądu okrę­

gowego.
§ 13 ust. z 7. V. 1851 r. ze zmianami z ustawy z 9. IV. 1879 r. (w myśl art. 

93 pruskiej ustawy o sąd. niesp.). Jeżeli notarjuszowi, zarzucono przekroczenie służ­
bowe małej wagi, to po uprzedniem wezwaniu go o wyjaśnienie, należy zwrócić 
mu uwagę na obowiązki, jakie na niego jego urząd nakłada. Uprawnionym do 
udzielania tego rodzaju upomnień z urzędu lub na wniosek prokura tury  jest prezes 
sądu okręgowego w odniesieniu do notarjuszy sądu okręgowego, prezes sądu apela­
cyjnego w odniesieniu ^do notarjuszy sądu apelacyjnego, Minister Sprawiedliwości 
w odniesieniu do wszystkich notarjuszy. Upomnienia udziela się albo do protokułu 
albo zaopatrzonem w powody pismem, którego oryginał się przechowuje.

§ 23 ustawy z 9 kwietnia 1879 r. Prawo nadzoru nad notarjuszami zawiera 
upoważnienie wytykania notarjuszowi niewłaściwe spełnienie czynności urzędowej 
i upominania o rychłe i rzeczowe załatwienie. Jeżeli notarjusz zażąda, aby mu wdro­
żono śledztwo dyscyplinarne, dlatego że nie ma niewłaściwości albo zwłoki w zała­
twieniu czynności urzędowej, to należy żądaniu jego zadośćuczynić. W yrok końcowy 
orzeka zarazem, czy wydane w drodze nadzoru zarządzenie ma być utrzymane lub 
uchylone. W  tego rodzaju postępowaniu dyscyplinarnem można także wymierzyć 
karę  dyscyplinarną, jeżeliby ustalono występek służbowy. Jeżeliby notarjusz wniósł 
po myśli § 85 ust. wykon, do niem. ustawy o ustroju sądownictwa zażalenie, to nie 
może już wnosić o wdrożenie śledztwa. Tak  samo wniosek o wdrożenie śledztwa 
wyklucza zażalenie.

§ 24 ustawy z 9 kwietnia 1879 r. Przepisy § 23 1. 2 i 3 stosuje się w razie 
udzielenia upomnień po myśli § 13 ust. 7 maja 1851.

III. W ystępki służbowe i czyny karalne. § 2 ust. z 21 lipca 1852. Przepisom 
niniejszej ustawy podlega notarjusz który:

1. narusza obowiązki, jakie nakłada nań jego urząd, albo
2. przez swoje zachowanie w urzędzie lub poza urzędem okazał się niegodnym 

takiego szacunku, poważania i zaufania, jakiego wymaga jego zawód.
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§ 3 ust. z 21 lipca 1852 r. Jeżeli jeden z czynów (występków służbowych), 
k tóre podpadają pod § 2 jest również przewidziany w powszechnych ustawach karnych, 
natenczas kary, któremi ustawy te grożą, mogą być oznaczone tylko na podstawie 
postępowania karnego przez te sądy, k tóre są właściwe dla zwyczajnych spraw 
karnych.

§ 4 ust. z 21 lipca 1852 r. W  ciągu śledztwa sądowego nie można przeciw 
obwinionemu wdrażać z powodu tych samych faktów postępowania dyscyplinar­
nego, Jeżeli w ciągu postępowania dyscyplinarnego zostanie wdrożone przeciw 
obwinionemu z powodu tych samych faktów śledztwo sądowe, natenczas postępo­
wanie dyscyplinarne musi być zastanowione na czas aż do prawomocności ukoń­
czenia postępowania karnego.

§ 5 ust, z 21 lipca 1852 r. Jeżeli zwyczajne sądy karne orzekną uwolnienie, 
natenczas może się tylko o tyle toczyć postępowanie dyscyplinarne z powodu faktów, 
k tóre zbadano w śledztwie sądowem, o ile stanowią one występek służbowy same 
w sobie i bez względu na ustawową istotę czynu tego wykroczenia, występku 
i zbrodni, k tóre były przedmiotem śledztwa. Jeżeli w śledztwie sądowem zapadł 
taki wyrok skazujący, k tóry  nie pociągnął za sobą u tra ty  urzędu, wówczas władza 
właściwa dla rozstrzygnięcia o wdrożeniu postępowania dyscyplinarnego, ma możność 
rozstrzygnięcia, czy oprócz tego postępowanie dyscyplinarne ma być wdrożone lub 
dalej prowadzone.

§ 6 ust. z 21 lipca 1852 r. Jeżeli w odniesieniu do występków służbowych 
stanowiących przedmiot postępowania dyscyplinarnego, ustaw a wyrzeka zobowią­
zanie do zwrotu lub do wynagrodzenia szkody, albo inne jakieś zobowiązanie pry- 
watno-prawne, natenczas skarga interesowanych należy do sądu cywilnego, jednakże 
z zastrzeżeniem postanowienia z § 100. (Według § 100 władza nadzorcza jest 
w ładna wydawać zarządzenia dla zaradzenia zażaleniom, zniewalać do spełnienia 
obowiązków i czynić przytem wszystko do czego wedle ustawy jest uprawnioną).

§ 7 ust. z 21 lipca 1852 r. Jeżeli zwyczajny sędzia karny orzekł karę  poz­
bawienia wolności przez Czas dłuższy niż jeden rok, inną cięższą karę, u tra tę  czci 
obywatelskiej, czasowy zakaz wykonywania obywatelskich praw  honorowych, trwałą 
lub czasową niezdolność do publicznych urzędów, piastowaniu urzędów publicznych 
lub oddanie pod dozór policyjny, dopuszczalność dozoru policyjnego, natenczas 
wyrok karny pociąga sam przez siebie u tra tę  urzędu bez osobnego orzeczenia 
w tym względzie.

IV. Postępowanie dyscyplinarne. § 17 ust. z 7 maja 1851 r. Zastosowanie 
kary  dyscyplinarnej może nastąpić po przeprowadzeniu w każdym wypadku ustnej 
rozprawy przed właściwym sądem dyscyplinarnym. Czy rozprawa ma być przygo­
towaną przez uprzednie śledztwo dyscyplinarne przez sędziego komisarza, czy też 
w inny jaki sposób, postanawia sąd dyscyplinarny.

§ 18 ust. z 7 maja 1851 r. ze zmianami skutkiem rozporządzeń z 21 
czerwca 1920 r. (Dz. Urz. M. b. dz, p. Nr. 34, poz. 296) i 16 czerwca 1922 (Dz. Urz. 
R. P. Nr. 46, poz. 406), tudzież art. 93 pr. ust. o sąd niesp. Właściwemi sądami 
dyscyplinarnemi są: Senaty dyscyplinarne przy sądzie apelacyjnym, k tóre rozstrzy­
gają w gronie 5 członków, wliczając w to przewodniczącego. W  sporach dyscypli­
narnych rozstrzyga Sąd Najwyższy w gronie 5 członków, wlicząjąc w to i przewod­
niczącego.

§ 21 ust. 7 maja 1851 \r. Sąd Najwyższy na wniosek prokura tury  przy 
sądzie apelacyjnym albo obwinionego przekazuje załatwienie sprawy dyscyplinarnej 
innemu sądowi apelacyjnemu, jeżeli przy właściwym sądzie nie ma takiej ilości 
członków, jaka jest potrzebna do powzięcia uchwały. Sąd Najwyższy może na
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wniosek p rokura tury  przy sądzie apelacyjnym albo oskarżonego postanowić takie 
przekazanie, jeżeli są powody, dla którychby można mieć wątpliwość o bezstron­
ności sądu.

§ 22 ust. z 7 maja 1851 r. Sąd Najwyższy rozstrzyga spory o właściwość 
sądów apelacyjnych w sprawach dyscyplinarnych.

§ 23 ust. z 7 maja 1851 r. Zarządzenie śledztwa dyscyplinarnego może 
nastąpić tylko na podstawie uchwały sądu dyscyplinarnago.

Jeżeli sąd uważa, że zachodzi potrzeba wdrożenia śledztwa, to przewodni­
czący sądu dyscyplinarnego, k tóry  postanowił wdrożenie, powierza jednemu ze
sędziów przeprowadzenia śledztwa.

§ 24 ust. z 7 maja 1851 r. Musi być albo z urzędu, zawsze po wysłuchaniu 
wniosku prokuratury, albo na wniosek prokura tury  powziętą uchwała co do wdro­
żenia śledztwa dyscyplinarnego.

§ 25 ust. z 7 maja 1851 r. Przeciw uchwale sądu dyscyplinarnego, k tórą
odrzucono wniosek o wdrożenie śledztwa dyscyplinarnego przysługuje prokuraturze 
przy sądzie apelacyjnym zażalenie do sądu Najwyższego.

§ 26 ust. z 7 maja 1851 r. Jeżeli sąd apelacyjny nie wdroży śledztwa dys­
cyplinarnego w wypadkach, gdzie je wdrożyć należało, Sąd Najwyższy ma prawo 
po wysłuchaniu p rokura tury  polecić odnośnemu sądowi dyscyplinarnemu wdrożenie 
śledztwa.

§ 27 ust. z maja 1851 r. W  śledztwie wzywa się obwinionego, a jeżeli się 
stawi, przesłuchuje się go, świadków słucha się pod przysięgą i zbiera się inne 
do wyjaśnienia sprawy służące dowody. Gdy sędzia komisarz uzna śledztwo za 
ukończone, udziela ak ta  prokuraturze celem poczynienia wniosku. Jeżeli p rokura­
tura  uważa, że są potrzebne jeszcze dalsze czynności śledcze, to wnosi o nie do 
sędziego komisarza, który, jeżeli się na to nie godzi, może zażądać uchwały sądu 
dyscyplinarnego.

§ 28 ust. z maja 1851 r. Jeżeli p rokura tu ra  wniesie, aby obwinionego 
uwolnić zupełnie od dalszego ścigania, to sąd dyscyplinarny, jeżeli jest tego samego 
zdania, wnioskowi czyni zadość i udziela obwinionemu wypisu, stosownie do tego 
wydanej przez siebie i popartej uzasadnieniem uchwały, której skutki są te same 
co wyroku prawomocnego. Jeżeli sprawy w ten sposób nie załatwiono, to sąd 
dyscyplinarny odnośnie wszystkich obwinionym czynionych zarzutów, jakie były 
podane w uchwale wdrażającej, albo które były w śledztwie rozpatrywane, wyzna­
cza rozprawę ustną.

§ 29 ust. z 7 maja 1851 r. Po wydaniu uchwały przekazującej, albo jeżeli
nie było śledztwa, uchwały wdrażającej i po nadejściu aktu  oskarżenia, k tóry  ma
przygotować prokuratura , wzywa się obwinionego przy udzieleniu mu uchwały 
i aktu  oskarżenia, na posiedzenie sądu dyscyplinarnego, k tóre wyznacza dla ustnej 
rozprawy przewodniczący sądu dyscyplinarnego.

§ 30 ust. z 7 maja 1851 r. Przy ustnej rozprawie, k tó ra  ma miejsce na 
niejawnem posiedzeniu, jeden z członków sądu dyscyplinarnego, którego przewodni­
czący sądu naznacza jako sprawozdawcę, przedstawia stan sprawy, tak  jak ona 
z dotychczasowego jej przebiegu wynika. Przesłuchuje się obwinionego. Następnie 
wysłuchuje się prokuraturę  co do jej wniosków poprzednich i przy rozprawie, a na­
stępnie słucha się obrony obwinionego. Obwiniony ma głos ostatni.

§ 31 ust. z 7 maja 1851 r. Jeżeli sąd uzna czy to na wniosek obwinionego, czy
to prokuratury , albo też z urzędu, że potrzeba zarządzić przesłuchanie jednego lub 
więcej świadków, bądź to przez komisarza, bądź też osobiście przed samym sądem, 
albo też uzna, że potrzeba zarządzićjjinne środki potrzebne do wyjaśnienia sprawy,
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to wydaje wskazane zarządzenia i odracza dalsze prowadzenie sprawy na inny 
dzień, o którym należy obwinionego powiadomić,

§ 32 ust. z 7 maja 1851 r. Obwiniony, k tóry  się stawił, może użyć do po­
mocy adwokata jako obrońcę. Obwiniony, który  się nie stawił, może się dać zastąpić 
przez adwokata. Sąd dyscyplinarny może jednak w każdym czasie zarządzić oso­
biste stawienie obwinionego pod zagrożeniem, że o ile nie stanie, obrońca do jego 
zastąpienia nie będzie dopuszczony.

§ 33 ust. z 7 maja 1851. Przy rozstrzyganiu sąd dyscyplinarny nie wiąże
się żadnemi pozytywnemi zasadami dowodowemi i osądza sprawę, o ile uważa
oskarżenie za uzasadnione wedle swego swobodnego, opartego na całokształcie 
rozpraw i dowodów przekonania. W yrok, k tóry  musi zawierać powody rozstrzy­
gnięcia, ogłasza się na posiedzeniu, na którem  rozprawę zakończono albo na jednem 
z najbliższych posiedzeń i udziela obwinionemu na jego żądanie.

§ 34 ust. z 7 maja 1851 r. Z przeprowadzonej ustnej rozprawy spisuje się
protokół, który  musi zawierać nazwiska obecnych i istotne szczegóły rozprawy.
Protokół podpisują przewodniczący i protokolant.

§ 35 ust. z 7 maja 1851 r. Nie ma środków prawnych sprzeciwu (przywró­
cenie albo opozycja).

§ 36 ust. z 7 maja 1851 r. Od wyroków wydanych przez sąd apelacyjny
przysługuje prokuraturze i obwinionemu odwołanie.

§ 37 ust. z 7 maja 1851 r. Odwołanie zgłasza się w sądzie, który wydał 
wyrok w tej formie, jaka jest przepisana dla zgłaszania odwołania w sprawach 
karnych. Imieniem obwinionego może je zgłosić także pełnomocnik. Czasokres do 
zgłoszenia odwołania wynosi cztery tygodnie i rozpoczyna się z upływem dnia, 
w którym wyrok ogłoszono, a dla obwinionego który nie był obecnym, z upływem 
dnia w którym wyrok doręczono.

§ 38 ust. z 7 maja 1851 r. Dla pisemnego uzasadnienia odwołania przysłu­
guje wczas je zgłaszającemu dalszy czternastodniowy czasokres. Ten czasokres 
można na wniosek odwołującego się odpowiednio przedłużyć.

§ 39 ust. z 7 maja 1851 r. Zgłoszenie odwołania względnie także i pismo 
odwoławcze doręcza się przeciwnikowi odwołania w odpisie, a prokuraturze, jeżeli 
ona jest przeciwniczką odwołania, w oryginale. Przeciwnik odwołania może 
w ciągu dni czternastu po doręczeniu względnie udzieleniu wnieść odpowiedź. Ten 
czasokres można na wniosek przeciwnika odwołania odpowiednio przedłużyć.

§ 40 ust. z 7 maja 1851 r. Po upływie czasokresów podanych w § 39 
przedkłada się ak ta  Sądowi Najwyższemu. Ten wyznacza termin do ustnej roz­
prawy, na k tó rą  wzywa się obwinionego.

§ 41 ust. z 7 maja 1851 r. Postanowienia §§ 30 do 35 stosuje się i w po­
stępowaniu odwoławczem.

§ 42 ust. z 7 maja 1851 r. Nie ma środka prawnego zażalenia nieważności 
(rekursu kasacyjnego) w postępowaniu dyscyplinarnem.

§ 43 ust. z 7 maja 1851 r. Przeciw prawomocnym roztrzygnięciom przysłu­
guje środek prawny przywrócenia. Odnośnie wypadków, w których jest dopusz­
czalny, jakoteż odnośnie postępowania, to o ile ta ustawa czego innego nie stanowi, 
wchodzą w zastosowanie przepisy ustawy o postępowaniu karnem.

V. Kary dyscyplinarne. Art. 94 pruskiej ustawy o sąd. niespornem. Karami 
dyscyplinarnemi, jakie uprawniony jest orzec sąd dyscyplinarny są: 1. przestroga,
2. nagana, 3. grzywna w wysokości do trzech tysięcy złotych, osobno lub łącznie 
z naganą, 4. u tra ta  urzędu albo zwolnienie ze służby; u tra tę  urzędu należy orzec, 
jeżeli sąd nie uznaje zasądzonego niegodnym ponownego mianowania w innem 
miejscu.
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VI, O zawieszeniu w urzędowaniu. § 44 ust. z 7 maja 1851 r. Zawie­
szenie notarjusza w służbie ma miejsce z mocy ustawy:

1. Jeżeli w drodze postępowania karnego postanowiono go uwięzić albo też 
jeżeli przeciw niemu wydano nieprawomocny nawet wyrok, k tó ry  orzeka utra tę  
urzędu albo też ma ją jako skutek.

2. Jeżeli w postępowaniu dyscyplinarnem zapadł nieprawomocny jeszcze 
wyrok orzekający u tra tę  urzędu,

Art. 103 prusk. ust. o sąd. niesp. Jeżeli notarjusza chwilowo zawieszono 
w urzędowaniu, winien prezes sądu okręgowego postanowić, czy na czas trwania 
zawieszenia w urzędowaniu winny być oddane do sądu grodzkiego wszystkie papiery, 
czy też ma być wydany tylko rejestr wraz z pieczęcią służbową, oraz pierwopisy, 
k tórych przejrzenia domagano się lub z których zażądano wypisu lub odpisu, a to 
celem zezwolenia na przejrzenie lub celem udzielenia odpisu.

§ 45 ust. z 7 maja 1851 r. W wypadku § 44 1 1. zawieszenie trw a aż do 
upływu dziesiątego dnia po uchyleniu uchwały postanawiającej uwięzienie albo po 
prawomocności takiego wyroku wyższej instancji, skutkiem którego obwinionego na 
ka rę  niż wyżej podana zasądzono. Jeżeli wyrok prawomocny jest uwalniający za­
wieszanie trw a aż do jego wykonania. W  wypadku § 44 1 2. zawieszenie trw a aż 
do prawomocności wyroku wydanego w sprawie dyscyplinarnej.

§ 46 ust. z 7 maja 1851 r. Przy wydaniu uchwały wdrażającej śledztwo 
dyscyplinarne jak również w toku śledztwa może sąd, u którego spraw a zawisła 
z urzędu, zawsze jednak po wysłuchaniu wniosku prokura tury  albo też na wniosek 
prokuratury, postanowić zawieszenie obwinionego w urzędzie, jeżeli to uważa za sto­
sowne ze względu na ważność występku służbowego. To samo uprawnienie przy­
sługuje sądowi dyscyplinarnemu we wszystkich wypadkach, gdzie przeciw notarju­
szowi wdrożono zwyczajne postępowanie karne.

§ 47 ust. z 7 maja 1851 r. Przeciw uchwale sądu dyscyplinarnego, k tórą 
zarządzono zawieszenie albo zawieszenia odmówiono ma prawo prokuratura , a przeciw 
uchwale, k tóry  zarządzono zawieszenie także i obwiniony wnieść zażalenie do Sądu 
Najwyższego. Zaskarżona uchwała jest aż do jej uchylenia wykonalną.

VI. Utrata urzędu i niezdolność do pełnienia urzędu. § 22 ust. z 9 kwietnia 
1879 r. Jeżeli  notarjusza, k tó ry  jest zarazem adwokatem wydalono prawomocnie 
z adwokatury, to tem samem gaśnie też jego urząd notarjusza.

§ 77 ust. z 21 lipca 1852 r. Jeżeli notarjusz w skutek ślepoty, niemocy lub 
innej wady ciała albo z powodu słabości jego sił duchowych lub cielesnych jest do 
spełniania obowiązków urzędu trwale niezdolnym, to Prokurator przy sądzie apela­
cyjnym może zażądać, aby od niego lub w razie potrzeby od jego umyślnie w tym 
celu ustanowionego kuratora  zażądano pisemnie i z podaniem powodów złożenia 
urzędu. Jeżeli w ciągu 6 tygodni po tem wezwaniu nie nastąpi złożenie urzędu, 
uchwala senat dyscyplinarny przy sądzie apelacyjnym po przeprowadzeniu przew i­
dzianego w § 61 ust. z 7 maja 1851 r. i § 62 tamże dozwolonego postępowania 
tudzież po wysłuchaniu prokuratury, że zachodzi wypadek złożenia z urzędu. Jeżeli 
sąd orzeknie, że taki wypadek zachodzi, Minister Sprawiedliwości może uznać, że 
posada jest opróżniona.

§ 61 ust. z 7 maja 1851 r. Jeżeli senat dyscyplinarny uchwali dalsze postę­
powanie, Prezes sądu apelacyjnego mianuje sędziego komisarza. Jego rzeczą jest 
zbadać fakty, które uzasadniają złożenie, przesłuchać pod przysięgą potrzebnych 
świadków i biegłych, a na końcu notarjusza albo jego kuratora  celem ich oświad­
czenia się co do wyniku zbadania.

§ 62 ust. z 7 maja 1851 r. Po ukończeniu przedkłada się akta senatowi 
dyscyplinarnemu, k tóry  po wysłuchaniu prokura to ra  postanawia o tem, czy zachodzi
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wypadek złożenia z urzędu. Senat dyscyplinarny może przed powzięciem uchwały 
zarządzić wezwanie świadków i biegłych celem ich osobnego przesłuchania podczas 
posiedzenia. Sąd może w każdej chwili zarządzić wezwanie notarjusza z tem za­
grożeniem, że w razie nie stawienia zastępstwo dopuszczone nie będzie.

Zalety i wady polskiej procedury cywilnej.
F r .  K r u s z e l n i c k i ,  em. Sędzia Apelacyjny.

Projekty kpc. opracowane zostały przez najlepszych polskich prawników, 
teorytyków i praktyków, k tórzy wzorowali się przeważnie na procedurze austrjackiej, 
a w  nieznacznej części na  procedurze niemieckiej i rosyjskiej, uwzględniając przytem 
nowsze ustaw y procesowe innych państw, w szczególności procedury cywilne: b e r ­
neńską, zurychską, węgierską i bośniacką, a wszystko to pod  hasłem celowości 
i pożyteczności poszczególnych instytucyj procesowych.

Układ zewnętrzny kpc., odpowiadający układowi procedury niemieckiej, k tóry  
zresztą zgadza się z podobnym  w zasadzie, a w  szczegółach tylko odmiennym 
systemem procedury austrjackiej, jest przejrzysty i w następstwie tego ułatwia orjen- 
tację zarówno przy stosowaniu jak i studjowaniu ustawy. Poszczególne przepisy 
redagow ane są starannie, pisane wzorową polszczyzną, ujęte naogół w krótkie 
zwięzłe zdania i w formę ram  ogólnych z wyłączeniem ile możności wszelkiej ka- 
zuistyki. To są zalety dotyczące zewnętrznej strony kpc.

O d  dobrej procedury cywilnej wymaga się, aby postępowanie tak  było 
urządzone, by  nie tylko umożliwiało ustalenie spornego stosunku prawnego zgodnie 
z praw dą rzeczywistą, lecz aby było szybkie i co za tem  idzie — tanie, oraz aby 
były celowe poszczególne instytucje procesowe każda z osobna i w łączności z innemi.

Postulatowi szybkości i taniości postępowania kpc. czyni zadość w  całej 
pełni, — czego nie można powiedzieć o postulacie celowości, albowiem spotykamy 
się z przepisami kodeksu, których nie można uważać za celowe.

Postulatowi szybkości a temsamem i taniości postępowania służą przepisy:
1. ograniczające spory o właściwość sądów  (art. 125 § 2, 22 § 4 i 53 kpc.); 2. na ­
kładające na zastępców procesowych obowiązek składania legitymacji przy pierwszej 
czynności procesowej (art. 64 i 89 kpc.); 3. wprowadzające krótkie terminy do za­
kładania  środków odwoławczych; 4. przepisy o niedopuszczalności środków  odw o­
ławczych tam, gdzie one byłyby tylko bezcelowem przedłużeniem postępowania;
5. przepisy zakazujące przedłużania lub skracania terminów oraz odraczania posie­
dzeń sądowych na zgodny wniosek stron; 6. przepisy pozwalające na powzięcie bez 
rozpraw y postanowień: a) odrzucających pozew (art. 217 § 2 kpc.) oraz spóźnione 
czynności procesowe (jak n. p. wniosek o przywrócenie terminu art. 194 § 1 kpc.; 
sprzeciw przeciw wyrokowi zaocznemu art. 370 § 3 k pc .; zarzuty względnie sprzeciw 
przeciw nakazow i zapłaty art. 471 § 4 i 479 kpc.; skargę o wznowienie art. 458 
§ 1 kpc.; skargę apelacyjną art. 403 § 1 kpc.); skargę kasacyjną art. 436 kpc.) 
i zażalenie (art. 430 kpc.); 7. co do podjęcia zawieszonego postępowania, co do roz­
poznania bez rozpraw y skargi apelacyjnej, opartej na  nieważności postępowania 
(art. 407 kpc.) i skargi kasacyjnej, opartej wyłącznie na pogwałceniu przepisów po­
stępowania (art. 439 kpc.); 8. przepis art. 426 kpc., pozwalający na zaskarżenie 
postanowienia zawartego w wyroku w drodze odrębnego zażalenia; 9. przepisy n a ­
kładające na  pow oda obowiązek dołączenia do pozwu dokum entu stwierdzającego 
miejsce wykonania umowy (art. 355 kpc.) lub umowę o właściwość (art. 52 § 1 kpc.);
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przyspieszenie postępow ania  polega na tem, że pozwany zgłaszając zarzut niewłaś­
ciwości sądu, do którego pozew został wniesiony, oparty na twierdzeniu jego, że 
sądem właściwym jest sąd miejsca wykonania umowy, lub sąd umowny, musi na 
poparcie tego zarzutu przedstawić dokument; 10. przepis z art. 244, według, którego 
pozwany nie może odmówić wdania  się w spór co do istoty sprawy, w razie zgło­
szenia zarzutów formalnych; 11. przepis, że odrzucenie pozwu z pow odu braku  
wymogów procesowych (art. 244) następuje na rozprawie zawsze postanowieniem, 
od którego, rozumie się dopuszczalne jest zażalenie, a przyspieszenie polega na tem, 
że załatwienie zażalenia zawsze krótszego wymaga czasu, niż apelacja — oraz 12. 
postanowienie z art. 244, według którego sąd odrzuciwszy oddzielnem postano­
wieniem zarzut niedopuszczalności drogi procesu, zarzut niewłaściwości sądu, lub 
zarzut kompromisu może przystąpić natychmiast do rozpoznania istoty sprawy, 
a w razie odrzucenia innych zarzutów formalnych przystąpi do rozpoznania sprawy 
i rozstrzygnięcie co do nich zamieści w wyroku, przez co w jednym i w drugim 
wypadku postępowanie nie doznaje zwłoki, chociażby postanowienia uległy za ­
skarżeniu w  drodze zażalenia; 13. przepis z art. 240 o możności połączenia przez 
sąd do wspólnej rozprawy i wydania łącznego orzeczenia w toczących się przed 
nim sprawach, jeżeli są one z sobą  w związku lub mogły być objęte jednym pozwem; 
13. przepis z art. 220 § 2 o możności wniesienia pozwu wzajemnego do sądu okrę­
gowego, choćby sąd ten nie był właściwy do powództwa wzajemnego ze względu 
na wartość przedmiotu sporu; 15. przepisy co do tego, że spory uboczne nie wstrzy­
mują postępowania w samej sprawie (art. 75 § 3 i art. 193 § 1 kpc.); 16. przepisy
0 koncentracji rozprawy; 17. przepisy, rozprowadzające zasadę oficjalności w  przed­
miocie doręczeń.

Celowością postępowania tłumaczą się przepisy następujące:
1. przepisy o uprawnieniu przewodniczącego do wydania postanowień w prze­

dmiotach, w  których rozstrzygnięcie na żadne nie natrafia trudności albo nie w y­
wiera wpływu na  rozstrzygnięcie istoty spraw y n. p. w przedmiocie przedłużania
1 skracania terminów, w przedmiocie uchylania braków  formalnych pism proceso­
wych, ustanowienia kura to ra  osobie nieznanej z miejsca pobytu;

2. przepis o badaniu pozwu przed jego doręczeniem nietylko pod względem 
formalnym, lecz także  pod względem istnienia wymogów procesowych i odrzuceniu 
pozwu w razie stwierdzenia b raku  tychże (art. 216 kpc.);

3. przepisy o niedopuszczeniu: a) czynności procesowych wadliwych przez 
zwrócenie (równoznaczne z odrzuceniem) pism procesowych, k tóre  w  terminie nie 
zostały uzupełnione; b) czynności procesowych niedopuszczalnych lub spóźnionych;

4. przepis (z art. 381 kpc.) o ograniczeniu wyroku jako postaci orzeczeń 
sądow ych tylko do rozstrzygnięcia istoty sprawy i orzeczenia uzupełniającego w y­
rok, którym nie orzeczono w całości o żądaniu pozwu (art. 379 kpc.). W  ten  sposób 
pod  rządem  polskiej procedury cywilnej zniknie z akt sądowych cały rój orzeczeń 
w ydaw anych pod rządem  niem. p. c. w postaci wyroków pośrednich;

5. przepis z art. 382 o umorzeniu postanowieniem postępowania w razie 
cofnięcia pozwu, skargi apelacyjnej i kasacyjnej lub jeżeli wydanie w yroku stało się 
zbędne z innych przycżyn n. p. w skutek zrzeczenia się przez pow oda roszczenia 
dochodzonego;

6. przepisy o ograniczeniu pism procesowych do dwóch: pozwu, odpowiedzi 
na pozew, skargi apelacyjnej i kasacyjnej i odpowiedzi na nie, przez co zapobiega 
się grafomanji rozwielmożnionej pod rządami austrjackiej i niemieckiej p. c. i za­
pewnia się panowanie zasadzie ustności;

7. przepis z art. 221 i in. o zabezpieczeniu powództwa, które stanowią, że 
sąd może dozwolić zabezpieczenia powództwa przy samem jego wytoczeniu lub
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w dalszym  toku sprawy, w  następstw ie czego nie jest ono dopuszczalne przed w y­
toczeniem  pow ództw a, a ponadto  cała spraw a zabezpieczenia odbyw a się w sposób 
jak najprostszy, bez sprzeciw ów  i bez konieczności w yznaczania ustnej rozpraw y.

8 . przepisy, chroniące pow oda p rzed  skutkam i w ytoczenia pow ództw a w są­
dzie niewłaściwym  w ten  sposób, że z jednej strony upraw niają sąd do przekazania 
na w niosek pow oda spraw y w skazanem u przezeń  sądow i właściwości w razie uzna­
nia swej niewłaściwości w  trakcie rozpraw y (art. 23 § 1 i art. 245 kpc.), z drugiej 
zaś strony w razie odrzucenia pozwu przed  rozpraw ą, utrzym ują w mocy skutki 
poprzedniego w niesienia pozw u t. j. przerw ę przedaw nienia oraz biegu term inów 
prekluzyjnych praw a pryw atnego, jeżeli pow ód odrzucony pozew  wniesie do sądu 
właściwego w ciągu tygodnia od upraw om ocnienia się postanow ienia odrzucającego 
(art. 218 kpc. i art. VI przepisów wprow. kpc.).

W końcu nadm ienić należy, że zupełnie celowem  jest wyelim inowanie z kpc. 
Instytucyj znanych dzielnicowym  ustaw om  o postępow aniu sądow em  austr. i niem. 
m ianowicie: 1. w yroku z uznania roszczenia przez pozw anego, jako odrębnego 
rodzaju w yroków ; 2 . postępow ania przygotow aw czego w spraw ach zawiłych i roz­
rachunkow ych, k tó re  w kpc. zastąpione zostało instytucją lepszego przygotow ania 
rozpraw y zapom ocą pism przygotow aw czych, k tórych  w ym iana jednakże zarów no 
co do ilości jak i co do treści nie jest zależną od woli stron, lecz od uznania p rze­
wodniczącego w zględnie sądu (art. 229 § 1 kpc,).

W szystko to  co powyżej powiedziano, nie w yczerpuje jednakże wszystkich 
zalet polskiej procedury  cywilnej.

Są jednakże w kpc. przepisy, k tó re  w rażącej są sprzeczności z hasłem  
celowości i d latego do w ad  kpc. m uszą być zaliczone. W adliw ość ta  jest następ ­
stwem  zmian dokonanych (najpierw przez K om itet Organizacji P rac Kom. Kodyf., 
a  następnie przez Komisję M inisterjalną), w projekcie kom itetu redakcyjnego, który  
(projekt), gdyby się był sta ł ustaw ą, byłby pom nikiem  tw órczości ustaw odaw czej, 
zbliżonym  do ideału  doskonałości. Zm iany te  tak  są radykalne, że przepisy będące  
ich wyrazem , aczkolw iek ilość ich nie jest wielka, zdolne są zmniejszyć w artość 
dzieła samego, dokonanego z dużym  nakładem  pracy  teoretyków  i praktyków . 
Przepisy te  są dw ojakiego rodzaju: jedne z nich są tego rodzaju, że mogą utrudnić 
dochodzenie praw  w drodze sądowej, drugie zaś cechy tej copraw da nie posiadają, 
ale aby  czyniły zadość postulatow i celowości m usiałyby ulec zmianie lub uzu­
pełnieniu.

Do pierwszej grupy przepisów  tych należą:
1. Przepis z art. 85 o ograniczeniu stron do obierania sobie pełnom ocników  

procesow ych tylko z pośród osób wyliczonych w tym że artykule. W  następstw ie 
tego strony, k tó re  tak ich  osób nie m ają, albo do których, m ając je, nie m ają 
zaufania bądź ze względu na stosunki osobiste z niemi bądź ze w zględu na jakość 
spraw y, b ęd ą  zm uszone do obierania sobie pełnom ocnikam i adw okatów  naw et 
w tych  spraw ach, w k tórych  niem a obow iązkow ego zastępstw a (w spraw ach 
przed  sądam i grodzkiem i i p rzed  sądam i okręgow em i wyliczonemi w  art. XVIII 
p. w. kpc.), co w  każdym  razie bądź u trudni dochodzenie lub obronę praw , bądź 
też  pociągnie za sobą podrożenie postępow ania. Jeżeli zaś zacieśnienie koła osób 
m ogących być pełnom ocnikam i ma na celu stłum ienie pokątnego pisarstw a, to  cel 
m oże być osiągnięty m niejszym kosztem  zapom ocą środków  w ypróbow anych już 
w praktyce sądow ej dw óch dzielnic (art. IV austr. ustaw y zap. kpc. i § 157 niem. p, c,).

2. Przepis z art. 86 § 1, zw alniający założenie środków  odw oław czych od 
orzeczeń sądów  grodzkich i postępow anie odw oław cze p rzed  sądam i okręgow em i 
od obow iązkow ego zastępstw a adw okackiego, m oże być w prost szkodliwy dla po­
szukiw ania ochrony sądow ej. Z uwagi bowiem  na  to, że przepisy ustaw ow e co
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do treści pism, zaw ierających środki odwoławcze, są bardzo  rygorystyczne i uchy­
bienie tym  przepisom  pow oduje zarządzenie co do usunięcia b raków  takich, a w  razie 
n ieuzupełnienia ich w term inie tygodniowym , zw rócenie (równoznaczne z odrzuce­
niem) pisma w noszącem u je, „mały człowiek", nie znający się na form ach proce­
sowych, będzie zm uszony do szukania porady  u „pisarzy pokątnych", a z drugiej 
strony zachodzi obaw a, że pism a zaw ierające środki odwoławcze, sporządzone czy 
to  przez strony same, czy to  przez pokątnych pisarzy w przew ażnej części nie 
będą  odpow iadały wym aganiom  formalnym, co dużo przysporzy pracy sędziom  
grodzkim, a ew entualnie i sądom  okręgow ym  jako sądom  apelacyjnym  przez wzy­
w anie stron do uzupełnienia braków . A le i bez w zględu na pow yższe należy 
mieć na uw adze, że zakres działania sądów  grodzkich obejm uje spraw y sporne 
zarów no pod względem  stanu faktycznego, jak  i zasad  praw nych częstokroć za­
wilsze od niejednej spraw y, należącej do w łaściwości sądów  okręgow ych, i że 
następstw a popełnionych om yłek w postępow aniu przed  sądem  grodzkim  m ogą być 
b ardzo  dotkliw e, jeżeli omyłki te  nie ulegną napraw ie w postępow aniu odwoław- 
czem  przez fachow e prow adzenie spraw y.

3. Przepiysy z art. 145, o obraniu sobie zam ieszkania dla doręczeń  w sie­
dzibie sądu  okręgow ego.

Bez przepisu art. 145, k tó ry  Komisja M inist. na grunt polskiej procedury  
cywilnej w niosła z rosyjskiej p rocedury  cywilnej (art. 309, 310, 311) polska p rocedura  
cywilna zupełnie obejść się m oże, a to  ze w zględu na to, że doręczanie pism są­
dowych stronom , zam ieszkałym  poza siedzibą sądu okręgow ego, obecnie nie n a ­
stręcza trudności, a to  nie tylko z powodu rozw iniętej sieci now oczesnych środków  
kom unikacyjnych oraz z pow odu zorganizow ania niem al w każdej wiosce stałego 
doręczenia  korespondencji pocztow ej, lecz ze w zględu na w prow adzenie obow iązko­
wego zastępstw a przez adw okatów , którym  doręczać należy  pism a sądow e (art. 144 
§ 1) oraz ze w zględu na upow ażnienie Minist. Spraw  do w ciągnięcia organów  p ań ­
stw ow ych (policji) lub sam orządow ych do doręczeń  (art. 143. 2 ppc). N a tych 
obszarach  tedy  strony i przew odniczący byli obarczeni n iepotrzebną pracą, tam te 
pisaniem  pism o zwolnienie od obow iązku obrania  sobie zam ieszkania dla doręczeń 
w siedzibie sądu  okręgow ego, ci zaś załatw ianiem  wniosków, k tó re  z wyżej wy- 
łuszczonych pow odów  nie m oże być

4. Przepisy z artykułów 396. § 1. i 425. § 2. Procedura  rosyjska, co do 
doręczeń  w yroków  niezaocznych nie przyjęła zasady  oficjalności, stanow iąc, że strony 
na żądanie m ogą otrzym ać odpisy w yroków  po uiszczeniu opłat przepisanych (art. 
144 i 714). W szystkie projekty  Kom. Kodyf., poprzedzające pro jek t K om itetu uśw ię­
ciły zasadę, że w szystkie wyroki, bez różnicy czy są zaoczne czy niezaoczne po­
winny być doręczane z urzędu . P ro jek t K om itetu zaw iera przepisy kom prom isowe 
albow iem  nakazuje  w art. 357, aby  w postępow aniu p rzed  sądam i okręgow em i w y­
pisy w yroku doręczano obu stronom  z urzędu, zaś w postępow aniu  p rzed  sądam i 
grodzkiem i um ieszczono w art. 394 przepis następującej treści: Z p o ś r ó d  w y ­
r o k ó w  o g ł o s z o n y c h  n a  p o s i e d z e n i u  s ą d  g r o d z k i  d o r ę c z a  t y l k o  
w y r o k i  z a o c z n e  o r a z  w y r o k i  w  s p r a w a c h ,  w  k t ó r y c h  w y s t ę p u j e  
P r o k .  G e n .;  p o z a t e m  s ą d  z a w i a d a m i a  s t r o n y  o s p o r z ą d z e n i u  n a  
p i ś m i e  w y r o k u  z u z a s a d n i e n i e m ;  w art. zaś 420. pkt. 2. postanow ienie 
tak ie  w przypadkach , w  których w y r o k u  s ą d  n i e  d o r ę c z a ,  t e r m i n  d o  
a p e l a c j i  b i e g n i e  o d  d n i a  z a w i a d o m i e n i a ,  ż e  w y r o k  z u z a s a ­
d n i e n i a  z o s t a ł  s p o r z ą d z o n y  n a  p i ś m i e .  P rzy  zaw ieraniu tego kom pro­
misu zapom niano o dw uch rzeczach: po pierw sze o bardzo  szczupłym  zakresie 
sądów  grodzkich w b. K ongresów ce w spraw ach spornych w porów naniu z rze ­
czow ą w łaściw ością sądów  grodzkich w edług projektu , pow tóre o tem, że term in
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do założenia apelacji od w yroków  sądów  grodzkich jest miesięczny, licząc od dnia 
ogłoszenia wyroku, w  następstw ie czego strona ma dość czasu o postaran ie  się 
o wypis wyroku, aby  w czasie właściwym założyć apelację, podczas gdy Według 
projektu term in ten  jest dwutygodniowy, licząc od dnia zaw iadom ienia o sporzą­
dzeniu w yroku na piśmie. A le unorm ow anie w ten  sposób kw estji doręczania 
wyroków , aby  „duch" p rocedury  rosyjskiej znalazł m aleńki kącik w  gm achu 
polskiej p rocedury  cywilnej, mogło ostatecznie mimo swej nieracjonalności, jeżeli 
nie zadowolić, to przynajm niej nie przerażać przed  następstw am i tego rodzaju  
konstrukcji procesow ej.

Snać nie podobało się ono Komisji m inisterialnej, k tó ra  artykułom  396. 
§ 1. i 425. pkt. 2 nadała  brzm ienie następujące: „Z pośród w yroków  ogło­
szonych na posiedzeniu, Sąd  G rodzki doręcza tylko wyroki zaoczne oraz wyroki 
w spraw ach, w  k tó rych  w ystępuje Prok. Gen. P o z a  t e m  w y r o k  z u z a ­
s a d n i e n i e m  p o w i n i e n  b y ć  s p o r z ą d z o n y  n a  p i ś m i e  w  c i ą g u  
d w ó c h  t y g o d n i ,  o ile strona tego zażądała  przed  upływem  tygodnia 
od ogłoszenia w yroku (art. 396. § 1. kpc.). W  przypadkach  gdy w yroku się nie 
doręcza, a p e l a c j a  s ł u ż y  s t r o n i e  t y l k o  w t e d y ,  g d y  w e  w ł a ś c i w y m  
t e r m i n i e  z a ż ą d a ł a  s p o r z ą d z e n i a  w y r o k u  n a  p i ś m i e ;  term in do ap e­
lacji biegnie od dnia zaw iadom ienia strony, że w yrok z uzasadnieniem  został spo­
rządzony (art. 425. pkt. 2, kpc.). W ięc to  nic, że w edług kpc. do w łaściw ości sądów  
grodzkich należą spraw y wekslowe do 1 000,— zł, spraw y działow e do 50 000,— zł, 
spraw y o ojcostwo nieślubne oraz inne spraw y w ażne pod względem  ekono­
micznym, w  k tórych  wyroki niesłuszne m ogą podkopać egzystencję ekonom iczną 
strony — w szystko to  nic — nie m a apelacji, jeżeli nie zażądano w term inie 
właściwym  sporządzenia w yroku na piśmie. Zdaje mi się, że członków  Komisji 
M inisterialnej ogarnąłby lęk przed  następstw am i przepisu tego, gdyby przeczytali 
tak ie  postanow ienie sędziego grodzkiego wzgl. sądu  okręgow ego: O drzuca się ape­
lację jako niedopuszczalną dlatego, że apelujący nie zażądał w term inie sporzą­
dzenia w yroku na piśmie. Nie łagodzi takiego przepisu okoliczność, że sędzia 
grodzki ma obow iązek udzielenia stronie w skazów ek o term inach czynności proce­
sowych (art. 391. § 3. kpc.), bo sędzia, m ając do rozpoznania dziesiątki spraw , 
m oże łatw o o tem zapom nieć. W obec pow yższego przepisu art. 396, § 1. i 425. 
pkt. 2 . powinny co rychlej zniknąć z kodeksu, a ich m iejsce powinien zająć przepis 
racjonalny, a tak i m oże być tylko przepis nakazujący doręczanie w yroków  z urzędu  
bez względu na to, czy chodzi o wyroki sądów  okręgow ych czy grodzkich.

Do drugiej grupy należą:
I. Przepis art. 83. U staw y dzielnicowe, niem iecka i austrjacka uzależniają 

w stąpienie w skazanego poprzednika od zgody pozw anego, a ty lko w yjątkow o od 
zgody pow oda, m ianowicie w  tych w ypadkach, w k tó rych  pow ód m a osobiste 
porachunki z pozw anym  z ty tu łu  w ykonyw ania posiadania, zwolnienie zaś pozw a­
nego od udziału  w  spraw ie — od żądan ia  jego.

Projekty  poprzedzające pro jek t K om itetu organiz. pracy, w ym agają tylko 
zgody pozw anego na w stąpienie poprzednika, zaś zwolnienie pozw anego od jego 
wniosku.

P ro jek t Kom itetu, a zgodnie z nim i kpc. poszły w  obu k ierunkach  drogą 
sw oistą uzależniając w stąpienie poprzednika od zgody p o w o d a ,  w razie zaś 
w stąpienia poprzednika zwolnienie pozw anego następuje z urzędu. T aka  koncepcja 
nie jest celowa. U zależnienie bow iem  w stąpienia w skazanego poprzednika do 
spraw y na miejsce pozw anego od zgody pow oda znaczy tyle, co w ydanie go na 
łaskę i niełaskę pow oda. T rochę złośliwości ze strony pow oda w ystarczy do 
udarem nienia przez pow oda chęci w skazanego poprzednika do w stąpienia do
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spraw y tem  sam em  udarem nienie celu instytucji w skazania poprzednika. Jeże li zaś 
w  razie zgody pow oda poprzednik  wstąpi do spraw y to znow u niem a racji, aby 
pozwanego, k tó ry  m a chęć działania w procesie łącznie z poprzednikiem , usuwać 
przym usow o z procesu w skutek  nakazu  ustaw y („wówczas będzie od udziału 
w spraw ie zwolniony").

N ależałoby przeto  art. 83 nadać brzm ienie zgodne z brzm ieniem  przepisów  
niem. lub austr. pc., bądź następujące brzm ienie jednego z poprzednich projektów ; 
„Jeżeli poprzednik  uzna ośw iadczenie pozw anego za uzasadnione, m oże wstąpić do 
spraw y w miejsce pozw anego, który  wówczas będzie na swój w niosek od udziału 
w  spraw ie zwolniony".

Celowem  w ydaje mi się również postanow ienie tegoż projektu: Spraw a 
w skazania poprzednika pow inna być załatw iona na pierwszej rozpraw ie i to  przed 
przystąpieniem  do rozpraw y sam ej".

II. Doręczenia. Przepis art. 156 p ro jek tu  K om itetu norm ujący tryb  do rę­
czenia pozw u nie przeszedł do kpc. z niew iadom ych zresztą  pow odów . Mimo to 
spotykam y w artykułach  145, § 2 zd. końcowe, 197, 198, 199 przepisy, nakazujące 
doręczenie w yroków  zaocznych i wezwań, trybem  przew idzianym  dla doręczenia 
pozwu, przepisy, k tó re  w obec b raku  przepisu ogólnego, nom ującego tryb  doręczenia 
pozwu, są n iew ykonalne. N ależy przeto przepisy o doręczeniu  uzupełnić przepisem
0 trybie  doręczenia pozw u w  brzm ieniu art. 156 proj. Kom itetu.

III. Przepis art. 217, § 1 nie jest ścisły o tyle, że upraw nia sąd do odrzu­
cenia pozw u w b raku  zdolności procesow ej pow oda, a  przecież nie jest w ykluczone 
zapozw anie osoby nie mającej zdolności procesow ej bez wym ienienia ustaw ow ego 
jej zastępcy, pow tóre nie wym ieniono b raku  asystencji (art. 63, 65, 67 kpc.), w  n a ­
stępstw ie czego sąd  mimo oczywistego b raku  zdolności procesowej lub ustaw ow ego 
zastępstw a pozw anego oraz oczywistego b raku  asystencji po stronie pow oda jak
1 pozw anego nie będzie  mógł odrzucić pozw u na posiedzeniu niejawnem , lecz 
będzie m usiał zarządzić rozpraw ę, aby na niej dopiero pozew  odrzucić, o ile braki 
nie zostaną uzupełnione. „Brak asystencji" opuszczono rów nież w art. 243.

IV. Przepis art. 229. O bow iązkow ą odpow iedź na pozew  podtrzym yw ały 
w szystkie pro jek ty  pc., projekt K om itetu z tą  m odyfikacją, że w spraw ach należą­
cych do w łaściwości sądów  okręgow ych ze w zględu na w artość przedm iotu sporu 
wniesienie jej uzależniał od uznania przew odniczącego, ale i w  tym razie  pod 
rygorem  że w  razie nie w niesienia zapadnie na  w niosek pow oda w yrok zaoczny. 
Dopiero kom isja m inisterjalna zastąpiłą obow iązkow ą odpow iedź fakultatyw ną, 
zależną od woli pozwanego, a ew entualnie od zarządzenia  przew odniczącego, który 
ją m oże nakazać w spraw ach zawiłych i rozrachunkow ych.

Za obow iązkow ą odpow iedzią na pozew  tak  w ażkie przem aw iają względy 
że czynniki, k tó re  będą  bada ły  kpc., powinny się dobrze nad  tem  zastanow ić, czy 
nie należałoby w prow adzić do kodeksu  postanow ienia o obow iązkow ej odpowiedzi 
na pozew.

Je d n ak  naw et w razie  utrzym ania się fakultatyw nej odpow iedzi nie spełni 
ona mojem zdaniem  należycie zadan ia  swego jako pism a przygotow aw czego z po­
w odu b raku  przepisanej dla niej ustaw ą treści i rygorów  na w ypadek  n iezasto­
sow ania się do przepisów  co do treści (które to  przepisy zaw ierał art. 222 pro jek tu  
K om itetu Organizacji prac).

V. Przepis art. 239, § 2. Rów nobrzm iące z art. 239, § 2 pc. przepisy 
niem. (§ 145) i austr. pc. (§ 391, ust. 3) m ają na celu przygotow anie w ydania w y­
roku pośredniego (według § 302 niem. pc.) w zględnie częściow ego (według § 391 
austr. pc.) co do roszczenia pozwu, jeżeli roszczenie w zajem ne pozw anego przeciw ­
staw ione do potrącenia  w ym aga dłuższego rozpatryw ania, spraw a zaś co do rosz­
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czenia pozwu dojrzała do stanow czego rozstrzygnięcia. G dzie zatem  spraw a co do 
roszczenia pozwu i co do zarzutu  po trącen ia  ulega podw ójnem u rozstrzygnięciu, 
raz w postaci w yroku końcow ego co do zarzutu  potrącenia, tam  przepis taki, jak 
przepis art. 239, § 2 ma rację bytu.

Ale na posiedzeniu sekcji form alnego praw a cywilnego odbytem  29 kw ietnia 
1922 roku uchw alono wyelim inowanie z projektu kpc. w yroków  tym czasow ych, 
k tóre tylko nazw ą różniły się od w yroków  pośrednich, wzgl. częściow ych w razie 
zgłoszenia zarzu tu  kom penzaty, nie zaś celem, jaki m iały w takim  w ypadku spełnić. 
I z tą  chwilą kw estją w yroków  tym czasow ych została raz na zawsze dla polskiej 
pc. przesądzoną. Zapom niano jednakże o przepisie odpow iadającym  teraźniejszem u 
art. 239, § 2 co do oddzielnej rozpraw y nad  zarzutem  potrącenia. Jeżeli niem a 
przepisu, że sąd m oże oddzielną zarządzić rozpraw ę nad  zarzutem , że dochodzona 
pozwem  w ierzytelność została um orzona zapłatą, to  nie powinien istnieć przepis taki 
co do zarzutu  kom penzaty, jako surogatu zapłaty. W edług kpc. o roszczeniu pozwu 
głównego i o roszczeniu wzajem nem  przeciw staw ionem  do potrącenia  sąd jednym  
w yrokiem  rozstrzygnąć musi, bez względu na to, czy roszczenie w zajem ne jest czy 
nie jest w związku z roszczeniem  pozwu. A rt. 239, § 2 pow inien zatem  ulec 
skreśleniu, gdyż istnienie jego m ogłoby stać się przyczyną w ytw orzenia przez 
prak tykę w drodze in terpretacji contra legem  niepożądanych skutków .

IV. W yroki zaoczne. Nie odgadniom e są pobudki, k tó re  skłoniły komisję 
m inisterstw a w brew  stanow isku w szystkich projektów  kpc. do nierów nom iernego 
trak tow an ia  pow oda i pozw anego w razie zaoczności. G dy bowiem  przeciw  pozw a­
nem u nieobecnem u na pierwszej rozpraw ie w yrok zaoczny zapaść może, nie może 
zapaść przeciw  nieobecnem u powodow i. A  i trak tow an ie  opieszałego pow oda jest 
inne w spraw ach m ałżeńskich niem ajątkow ych, w k tórych  nieobecność pow oda 
pow oduje odrzucenie pozwu, z w yjątkiem  spraw  o uniew ażnienie m ałżeństw a po­
pieranych przez p rokura to ra  (art. X, § 1, ust. 3 przep. wprow. kpc.), niż w innych 
spraw ach, gdzie niestaw iennictw o jego na pierw szą rozpraw ę pow oduje zaw ieszenie 
postępow ania, jeżeli pozw any nie zgłosił wniosku o rozpoznanie spraw y (art. 206, 
§ 1, zdanie 2 kpc.), w razie zaś zgłoszenia takiego wniosku, przeprow adzi się roz­
praw ę w jego nieobecności, a opieszałego pow oda spotkają zwykłe skutki prekluzji 
t. j. w yłączenie go od czynności procesowych, k tóre na tej rozpraw ie się odbyw ają. 
Ze w zględu na to, że zgodnie z ustaw am i postępow ania sądow ego aust. i niem. 
w szystkie projekty  kpc. obie strony w razie zaoczności rów nom iernie trak tu ją , nale­
żałoby i ze względu na to, zasadę tę i w  kpc. przeprow adzić.

Problem , czy środkiem  przeciw  w yrokom  zaocznym  m a być sprzeciw  czy 
restytucja, rozstrzygą kpc. zgodnie z projektam i na rzecz sprzeciw u.

K oncepcja sprzeciw ów  oparta  na rosyjskiej i niemieckiej p rocedurze nie jest 
jednakże w  zgodzie z inną koncepcją kpc., m ianowicie, że odroczenie rozpraw y 
możliwe w edług niem. i rosyjskiej procedury  na zgodny w niosek stron, nie jest 
możliwe w edług polskiej procedury, jeżeli nie zachodzi w ażna przyczyna. O tóż 
ta  rozbieżność m iędzy obu koncepcjam i daje pozw anem u doskonałe narzędzie spe­
kulow ania na  zwłokę. G dzie bowiem  pozw any nie będzie z b raku  ważnej przy­
czyny, mógł uzyskać odroczenia term inu, tam  nie staw i się na term inie, aby popaść 
w  zaoczność i w ten  sposób za cenę kosztów  postępow ania zaocznego osiągnie 
przew leczenie sporu o kilka tygodni lub m oże naw et miesięcy.

A by  ted y  pozw anem u wytrącić tak  n iebezpieczną broń  z ręki, należałoby 
sprzeciw  w yposażyć w środek zapobiegający nadużyciu praw  procesow ych. Taki 
środek w skazuje kodeks postępow ania karnego, k tó ry  w art. 381 przepisuje, że 
sprzeciw  pow inien zaw ierać uspraw iedliw ienie niestaw iennictw a i dopiero gdy sąd
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na posiedzeniu niejawnem  uzna niestaw iennictw o za uspraw iedliw ione wyznaczy, — 
o ile rozum ie się, sprzeciw  nie jest spóźniony — rozpraw ę.

VII. P rzepis art. 415, § 1. A rt. 413 projektu  Kom itetu Organizacji Pracy 
zaw iera przepis upraw niający sąd apelacyjny do uchylenia bez wniosku strony 
w yroku nie tylko z przyczyn nieważności, lecz także  z pow odu istotnych braków  
postępow ania, k tóre uniem ożliwiają rozstrzygnięcie spraw y. To ostatnie postano­
wienie dzięki Komisji m inisterjalnej nie przeszło do kpc. W  następstw ie tego 
istotna wadliwość postępow ania będzie m usiała być w ytknięta jako podstaw a ape­
lacyjna, jeżeli sąd  apelacyjny ma ją wziąć pod rozw agę. Koncepcji takiej nie 
m ożnaby nic zarzucić przy obow iązkow em  zastępstw ie adw okackiem  w postępo­
waniu odw oław czem . Jeżeli jednak  Kom itet O rganizacyjny P racy mimo koncepcji 
przym usu adw okackiego umieścił postanow ienie o zrów naniu istotnych braków  
z przyczynam i niew ażności, to snać go do tego głębsze skłoniły pobudki. Komisja 
m inisterjalna pow inna była postanow ienie to  zatrzym ać tem  bardziej, że zdecydo­
w ała się na zwolnienie od obow iązkow ego zastępstw a adw okackiego postępow ania 
apelacyjnego w spraw ach rozpoznaw anych przez sądy grodzkie, trudno bowiem  
wym agać od strony sporządzającej pismo apelacyjne, aby  w ytknęła jako podstaw ę 
apelacyjną istotną wadliwość postępow ania, skoro pojęcie to naw et dla w ytraw nego 
praw nika nastręcza pew ne trudności.

VIII. Przepis art. 416 pkt. 6 . W edług tego artykułu  przyczynę niew ażności 
stanow i udział sędziego w yłączonego z mocy ustaw y, pom inięto natom iast udział 
sędziego w yłączonego na w niosek stron postanow ieniem  z pow odu wątpliwości co 
do jego bezstronności (art. 55 kpc.). Jeżeli polska p rocedura  cywilna przew iduje 
możliwość udziału w rozstrzygnięciu sędziego wyłączonego z mocy ustaw y, nie ma 
racji w ykluczenie m ożliwości udziału sędziego w yłączonego z przyczyn wyliczonych 
w art. 55, zw łaszcza, że możliwość taką  przew iduje i austrjacka (w § 477 1. 1) i n ie­
m iecka p rocedura cywilna (§ 551). Jeżeli zaś tak  m a się rzecz, to nie m a racji 
w yjęcie udziału takiego sędziego z pod rygoru niew ażności wyroku,

IX. Przepisy art. 190 i in. B rak przepisu o niedopuszczalności przyw ró­
cenia term inu tygodniow ego od czasu ustan ia przyczyny om ieszkania, będzie zna­
kom itym  środkiem  do przew lekania spraw y,

X. Przepisy art. 68 § 1 i art. 157 § 2 . Przepis art. 68 § 1 powinien być 
uzgodniony z art. 157 § 2. U stanow ienie ku ra to ra  d la strony nie mającej zdolności 
procesow ej jest tak  samo proste, jak ustanow ienie k u ra to ra  dla strony nieznanej 
z m iejsca pobytu. Nie m a więc racji trak tow an ia  ustanow ienia k u ra to ra  odmiennie, 
tam  przez sąd (art. 68 § 1), tu  przez przew odniczącego (art. 157 § 2).

XI. P rzepis art. 285 zaw ierający na w zór i podobieństw o rosyjskiej p roce­
dury cyw. (art. 562), surow ą sankcję karną  za lekkom yślność lub rozm yślne zarzu ­
cenie fałszu dokum entu, m oże copraw da odebrać stronie ochotę zaprzeczania 
autentyczności dokum entu i w następstw ie tego m oże być środkiem  zw alczania 
kłam stw a w procesie, ale tylko w w ypadkach, k tó re  bardzo  rzadko  się zdarzają, 
natom iast środka zapobiegaw czego niem al codziennie pow tarzającem u się kłam stw u 
w procesie kpc. nie ma, gdyż przepis zaw arty  w  art. 240 P rojektu K om itetu organi­
zacji pracy, grożący stronie lub jej zastępcy ustaw ow em u grzyw ną do 500 zł za 
rozm yślne przeistaczanie faktów  oraz w prow adzenie zmyślonych środków  dow odo­
wych, do kodeksu nie przeszedł. W  następstw ie tego stronę, k tó ra  lekkom yślnie 
zarzucała dokum entow i fałsz, m oże spotkać dość surow a kara  do 1000  zł, ta 
sam a strona chociażby w tym  samym procesie na praw o i na lewo rozm yślnie
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kłam ała w innym kierunku, ma zapew nioną zupełną bezkarność. A  więc p rzede­
wszystkiem  praw dom ów ność w procesie należy podnieść do zasady procesow ej 
choćby do przepisu z art. 240 pro jek tu  Kom itetu, a gdy się to  stanie, przepis z art. 
285 będzie jej wzm ocnieniem . W  oderw aniu zaś od tej zasady pożyteczność art. 
285 jest bardzo wątpliwej wartości.

T ak  tedy, gdyby się był pro jek t kom itetu redakcyjnego Kom. Kodyf. stał 
ustaw ą, mielibyśmy dzieło ustaw odaw cze zbliżone do ideału doskonałości. Tym ­
czasem  m odelow anie tego projektu  w edle w zoru rosyjskiej procedury  cywilnej czę­
ściowo w drodze kom prom isu częściowo w drodze oktroju dało w rezultacie tw ór 
ustaw odaw czy w dużej m ierze — spaczony. Spodziew ać się jednakże należy, że 
zanim dw unasta wybije godzina, naleciałości z rosyjskiej p rocedury  zostaną usunięte 
i inne niedokładności uzupełnione i że w następstw ie tego ukaże nam  się dzieło 
w całym  blasku swej świetności. D la uzupełnienia uw ag pow yższych w przedm iocie 
wad, jakiemi jest do tknięty  kpc. nie mogę pominąć milczeniem m aterji, k tó ra  w p rze­
pisach w prow adzających kpc., jak przypuszczać należy, w skutek  przeoczenia nie 
doznała jednolitego unorm ow ania. Je s t to  spraw a dopuszczalności drogi procesu 
cywilnego dla roszczeń m ajątkow ych stałych urzędników  państw ow ych z ich sto ­
sunku służbow ego na obszarze okręgów  sądów  apelacyjnych w Poznaniu i Toruniu 
i sądu okręgow ego w Katowicach.

Dla roszczeń tych  przeciw  Skarbow i P aństw a właściwe są sądy okręgow e 
bez względu na w artość przedm iotu sporu i to z m ocy § 39 pruskiej ustaw y w y­
konaw czej z dnia 24 kw ietnia 1878 (Zb. u. p. str. 230) do niem. ustaw y o ust. sąd. 
utrzym anego w mocy art. 297 pkt. 28 praw a o. u. s. p. D ochodzenie tych roszczeń 
w drodze procesu cywilnego opiera się na ustaw ie pruskiej z dnia 24 m aja 1861 
(Zb. u. p. str. 242) o rozszerzeniu drogi sądowej. U staw a ta ma zastosow anie również 
do osób wojskow ych (Orzeczenie Sądu Rzeszy t. 89 str. 251 i t. 94 str, 160). D o­
chodzenie uzależnione jest jednakże od uprzedniego załatw ienia spraw y roszczenia 
przez w ładzę adm inistracyjną. Zaznaczyć należy, że dla kw estji dopuszczalności 
drogi procesu cyw. obojętną jest rzeczą, czy stosunek służbow y urzędn ika czy 
wojskowego zaw iązany został w b. dzielnicy pruskiej, czy też w dzielnicy, w  której 
ustaw odaw stw o wogóle nie przew iduje drogi sądow ej d la tego rodzaju  roszczeń.

Sędziom  w b. dzielnicy pruskiej, k tórzy do 31 grudnia 1928 mogli na za­
sadzie § 9. niem. ustaw y o ustr, sąd. roszczeń swoich m ajątkow ych z stosunków  
służbow ych dochodzić przeciw  Skarbow i P aństw a w drodze procesu cywilnego, 
droga ta  została z dniem  1 stycznia 1929 r. zam knięta w skutek  uchylenia § 9. art. 
297. pkt. 27 praw a o u. s. p., co w  każdym  razie uw ażać należy za pogorszenie 
w tym  względzie położenia sędziów  w porów naniu z innymi urzędnikam i państw o­
wymi w tejże dzielnicy.

Stan praw ny, w edług którego urzędnicy państw ow i jednej dzielnicy są co 
do drogi dochodzenia roszczeń m ajątkow ych z stosunku służbow ego trak tow ani od­
miennie od kolegów w dw óch innych dzielnicach, nie da się utrzym ać na dłuższą 
m etę. U w ażam  przeto za pożądane uchylenie w przepisach wprow. kpc. § 39 p ru ­
skiej ustaw y w ykonaw czej oraz pruskiej ustaw y z dnia 24 m aja 1861 r, W skutek  
uchylenia bowiem  m ożność dochodzenia roszczeń m ajątkow ych ze stosunku służ­
bowego przez stałych urzędników  państw ow ych i sędziów  w drodze postępow ania 
adm inistracyjnego oraz w drodze skargi do N. T, A. byłaby w Państw ie jednolicie 
unorm ow ana.
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Kto zarządza w parafjach katolickich majątkiem 
kościelnym, według Konkordatu, w dawniejszym  

zaborze pruskim?
Ks.  W i t k o w s k i .  M echow a.

Pod powyższym nagłówkiem ogłosił em. w iceprezes S, A. p. Radajew ski 
w num, 1—2 bież. rocznika artykuł, który  zakończył wyrazem  przekonania, że 
„pracą tą  dokonał dzieła bardzo pożytecznego". Pan Prezes pozwoli, iż artykuł 
jego uzupełnię i daruje, iż jako nie-jurysta śmiem nie godzić się na w szystkie jego 
wywody i konkluzje.

Pruskie powszechne praw o krajowe II. II  tw orzy wzgl. rozróżnia w §§ 11 
seq. zrzeszenia kościelne (K irchengesellschaften czyli K irchengem einden, k tó re  to 
synonima używa promiscue), a w §§ 237 seq. parafje (Parochieen). W szystkie 
rodzaje m ajątku kościelnego przydzielono na własność tylko gminom kościelnym, 
a zarząd m ajątku tego powierzono w § 619 prowizorom  kościelnym (Kirchenvor- 
steher czyli Kirchenkollegium). U staw a pruska z dnia 20. 6 , 1875 prze- wzgl, roz­
budow ała dotychczasow y ustrój gmin kościelnych. W edług § 1 „w każdej ka to ­
lickiej gminie parafjalnej spraw y m ajątkow e załatw ia dozór kościelny i reprezentacja 
gminna według przepisów niniejszej ustaw y". W edług § 2 „dozór kościelny a) za­
rządza m ajątkiem  kościelnym, b) zastępuje masy m ajątkow e, podlegające jego zarzą­
dowi, jako i gminę kościelną pod względem m ajątkow o-praw nym ".

Ja k  podziałał K onkordat na ustaw ę z dnia 20 . 6 . 1875? Sąd Najwyższy 
w wyroku z dnia 12. 4. 1929 (Zbiór orzeczeń Izby III r. 1929 I. półrocze część II, 
poz. 30, str. 102) stw ierdza: „Od chwili wejścia w życie K onkordatu powołana 
ustaw a z dnia 20 . 6 . 1875 p rzestała  obowiązywać. W edług postanow ień K onkor­
datu polskie osoby praw ne kościelne nabyły praw o samoistnego zarządzania swym 
m ajątkiem  w myśl zasad praw a kanonicznego". Taksam o powiedziano w wyroku 
tegoż sądu z dnia 31. 10. 1930 (Nr. 1—2 bież. rocznika Czasopisma str. 14): „W skutek 
art. I, XVI, XXV K onkordatu uzyskały przepisy kodeksu kanonicznego w dziedzinie 
praw  m ajątkow ych znaczenie objektywnych norm praw nych. Ponieważ więc kodeks 
kanoniczny zaw iera szczegółowe postanow ienia, jakie podm ioty praw ne są dzierży- 
cielami m ajątku kościelnego, jakie są ich organa i w jaki sposób dokonuje się 
zarząd m ajątku, utraciły  moc obowiązującą przepisy pruskiego powszechnego praw a 
krajowego i ustaw y z 20. 6 . 1875 r. w przedm iocie ustroju gmin kościelnych jako 
podm iotów praw nych m ajątku kościelnego i jednostek adm inistracyjnych".

W edług S. N. u traciły  więc moc obowiązującą §§ 11—236 prusk. powsz. 
praw a krajowego II. 11, trak tu jące o gminach kościelnych, jak i ustaw a organiza­
cyjna z dnia 20. 6 . 1875 r., dlatego nie ma dzisiaj więcej ani dozorów kościelnych 
ani reprezentacyj gminnych.

W ięcej m iłosierdzia okazał co dopiero powołanym  przepisom  pruskim  Naj­
wyższy Trybunał Adm inistracyjny, k tó ry  w w yroku z dnia 20 . 10. 1928 r. (Zbiór w y­
roków N. T. A . rocz. VI, Nr. 1539, Gaz. Sąd. W arsz. 1928, Nr. 47, Czasopismo 1928, 
str. 145, Przegl. P raw a i Adm. 1929 w dziale p rak tyk i admin., str. 456) stw ierdza: 
„Ani zjednoczenie parafjan w oddzielną korporację, odpow iadającą zresztą podzia­
łowi na parafje, ani też tem bardziej przyznanie gminom kościelnym  praw a pobierania 
podatku od parafjan, należących do danego kościoła, nie stoją w żadnej sprzecz­
ności z prawami, przyznanem i Kościołowi katolickiem u w wyszczególnionych wyżej 
artykułach  K onkordatu; natom iast nie podobna nie uznać, że funkcje zarządów
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gmin kościelnych, polegające podług pom ienionych ustaw  pr. na przyznanem  im 
prawie adm inistrow ania m ajątkiem  kościelnym, są sprzeczne z cyt. art. XXV Kon­
kordatu , jako ograniczające w tym względzie praw a osób m oralnych praw a kano­
nicznego. Otóż, uzgadniając przepisy pom ienionych ustaw  pruskich z ustalonem  
wyżej znaczeniem  i zakresem  działania art. XXV K onkordatu, N. T. A. uznaje, że 
w tym ostatnim  punkcie, o ile mianowicie chodzi o adm inistrację m ajątkiem  i fun­
duszami kościelnem i, przepisy om awianych ustaw  istotnie u trac iły  moc praw ną 
z chwilą wejścia w życie K onkordatu z dnia 10. 2 . 1925 r., natom iast wywody skarżą­
cych co do rzekomej sprzeczności z zasadam i praw a kanonicznego samej instytucji 
gminy kościelnej, n iepoparte zresztą w skargach żadnem i konkretnem i w tym 
względzie przepisam i, nie mogą być uw ażane za słuszne".

Kodeks kanoniczny (kan. 216, § 1) zna tylko „ p a ro ec ia m  d is tin c ta m  p a r te m  
te r r ito ń a le m  d i o e c e s i s mającą,, su a m  p ecu lia rem  e cc le s ia m  cum  p o p u lo  d e te rm i-  
n a to  e t su u m  p e c u lia re m  rec to rem  p ro  n e c e ssa r ia  a n im a ru m  cu ra “, nie zna zaś 
„gminy kościelnej" — zorganizowanego zrzeszenia parafjan. Dla tego nie wydaje 
się słusznem tw ierdzenie N. T. A., że sama instytucja gminy kościelnej nie jest 
sprzeczna z zasadam i praw a kanonicznego. Również n ierealna jest możliwość, jaką 
S. N. w powołanym powyżej wyroku z 31. 10. 1930 wysuwa w zdaniu. „Również 
nasuw a się wobec treści can. 100, § 1 C. J . C. możliwość tego rodzaju, że dawne 
gminy kościelne uzyskały aprobatę  władzy duchownej i nabyły na tej drodze w ła­
ściwość osób praw nych według norm  praw a kanonicznego", bo jeżeli Kodeksowi 
kanonicznem u instytucja gminy kościelnej jest obca, to nie może jej prow adzić 
żaden Ordynarjusz.

Gdy więc praw o kanoniczne nie przew iduje instytucji gminy kościelnej, to 
swoją drogą Państw o może takie instytucje tworzyć, dając im pew ną organizację 
i pewne praw a, oczywiście atrybucje ich nie mogą żadną m iarą w kraczać w praw a, 
zagw arantow ane Kościołowi w K onkordacie względnie w K odeksie kanonicznym. 
W  takim  razie byłyby to urządzenia niekościelne, Kościół może je tolerow ać, 
a naw et w razie potrzeby z nich korzystać, n. p, przy ściąganiu podatków . Chociaż 
bowiem Kościół w myśl can. 1496 ma praw o nakładania podatków , to nie ma 
skutecznych środków do przymusowego ich ściągania. Musi mu w tem pomóc 
bracch iu m  sa e c u la re  w myśl art. IV K onkordatu. Poniew aż zaś ustaw a z dnia
4. 7. 1905, w § 1 daje praw o do ściągania podatków  wyraźnie „gminie kościelnej", 
której nie zastępuje ani Rada Parafjalna z can. 1521, ani proboszcz, lecz Dozór 
Kościelny, dlatego i dzisiaj poleca się mieć w pogotowiu Dozór Kościelny oraz 
R eprezentację Gminną.

W  prak tyce Dozór Kościelny będzie tymczasem  potrzebny jeszcze w jednym 
wypadku. W edług ustalonego orzecznictw a sądów pruskich (zobacz mianowicie 
uchwałę Sądu K am eralnego w Berlinie z dnia 23. 1. 1911 r. — Johow  tom 40 A str. 109) 
na teren ie pr. powsz. p raw a krajowego podm iotem  wszelkiego rodzaju miejscowego 
m ajątku kościelnego, ruchomego i nieruchomego, służącego na potrzeby kultu, p ro ­
boszcza i urzędników  kościelnych, jest gmina kościelna, a naw et gdyby w księdze 
wieczystej w dziale I jako właściciel figurowało „probostwo" (P fa rre ) , to należało 
by wpis tak i uważać jako niew łaściw e oznaczenie rzeczywistego właściciela t. j. 
gminy kościelnej, „probostw o" wolno dodać tylko w nawiasie celem uwidocznienia 
rodzaju m ajątku kościelnego (Sąd Kam eralny z dnia 22, 7. 1917 — Johow  tom 50 A 
str. 142, por. S, N. z dnia 8 . 10. 1929 Rw. 691/29 w O rzecznictw ie Sądów Polskich
IX. poz. 13).

S. N. w powołanym wyżej w yroku z dnia 31. 10. 1930 pow iada: „Z chwilą
wejścia w życie K onkordatu przestały  w ustroju m ajątku kościelnego istnieć gminy 
kościelne jako odrębne jednostki, a zwłaszcza jako osoby praw ne, i miejsce ich



D R . B R O N I S Ł A W  S T E L M A C H O W S K I
profesor Uniwersytetu Poznańskiego-, 

sędzia Sądu Najwyższego, członek komisji kodyfikacyjnej.

PRAW O  
UPADŁOŚCIOWE

ZIEM ZACHODNICH

Praca .znakomitego teore tyka  i p rak tyka  podaje ja­
sny i treściw y w ykład nietylko praw a u p a d ł o ś c i o ­
w e g o  Ziem Zachodnich, ale i rozporządzenia o z a p o -  

. p o b i e g a n i u  upadłości.
A utor zużytkow ał wszechstronnie bogatą literaturę 

przedmiotu i obszerne o r z e c z n i c t w o  s ą d o w e ,  na 
podstaw ie k tórych rozstrzyga liczne wątpliwości, jakie się 
w prak tyce nasuwają.

Dzieło ma znaczenie nietylko dla praw ników  Ziem 
Zachodnich, ale i dla w szystkich w Polsce, zwłaszcza ze 
względu na opracow anie rozporządzenia P, R. z 6 m arca 
1928 r. o zapobieganiu upadłości.

Cena 8,50 zł.

N A K Ł A D E M  W O J E W Ó D Z K I E G O  IN ST Y T U T U  
W Y D A W N I C Z E G O  W P O Z N A N I U

(Gmach Starostw a K rajowego)



W YDAW NICTW A
W OJEW ÓDZKIEGO IN ST Y T U T U  W YDAW NICZEG O  W  POZNANIU

(przedtem Biuro W ydawnictw  Ministerstwa Sprawiedliwości). 
K onto  P. K. O. 205 207,

K O D E K S  K A R N Y
obow iązujący na Z iem iach Zachodnich. W ydanie V

w  o p raco w an iu

Dr. Ryszarda Leżańskiego
sędziego Sądu Najwyższego

z dodaniem bardzo licznego orzecznictwa i z uwzględnieniem 
najnowszych ustaw karnych i sądowych.

Cena 12 zł, w opraw ie 15 zł.

W ychodzi zeszytam i po 4-ry arkusze druku:

KODEKS CYWILNY
obow iązujący na Z iem iach Zachodnich. W ydanie II*

w  o p ra co w a n iu

Dr, Zygmunta Lisowskiego
prof. Uniw. Poznańskiego

z d o d an iem  ob jaśn ień , o rz ec zn ic tw a  sąd ó w  p o lsk ich , u s ta w  
w  zw iązk u  b ę d ąc y ch , u s ta w y  w p ro w ad c ze j i w yk o n aw cze j; 

c a ło ść  o b e jm u je  o k o ło  2000 stro n .
Dotąd wydano zeszytów 12,
Pierwszych 10 zeszytów obejmuje przekład ustawy do § 1405 

włącznie, a oprócz tego 40 ustaw i rozporządzeń.
C en a  za  10 p ie rw szy ch  z e szy tó w  w ynosi 20 zł, z p rz e sy łk ą  p o c z ­

to w ą  22 zł 50 gr.
Przedpłata na dalszych 10 zeszytów wynosi 20 zł, z przesyłką 

pocztową 22 zł 50 gr.
Całość obejmuje około 25 zeszytów.
Przedpłatę przyjmuje wyłącznie:

W o j e w ó d z k i  Instytut  W y d a w n ic z y  w P oznaniu ,
A leje  M arcinkow skiego (Gm ach Starostw a K rajowego)

K onto  P. K. O. 205 207.

PO LSK A  U S T A W A  
O ZWALCZANIU NIEUCZCIWEJ KONKURENCJI

w  o p ra co w a n iu

Dr, Fryderyka Zolla Dr, A lfreda Krausa,
(au to ra  u staw y) w ic e p re z e sa  oddz, P ro k . Gen,

Cena 9 zł.



WYDAWNICTWA
W OJEW ÓDZKIEGO IN STYT UTU W YDAW NICZEG O  W  POZNANIU

(przedtem  Biuro W ydawnictw  Ministerstwa Sprawiedliwości/ 
K onto  P. K. O. 205 207.

ZBIÓR U ST A W  POLSKICH

w opraco w an iu  wybitnych znawców przedmiotu-

Tom. 1. P olsk ie  prawo w ek slow e, o p ra co w a ł Dr, A l e k s a n ­
d e r  D o l i ń s k i ,  prof. Uniw, L w ow sk iego  (autor ustawy) 5,00

Tom  III. Z b ió r u s ta w  i ro z p o rz ą d ze ń  o ob y w a te lstw ie  polskiem
w edług  t ra k ta tó w  i k o n w en cji w ie d eń sk ie j o p ra co w a ł K a- 
z i m i e r z  K i e r s k i ,  p re ze s  o d d z ia łu  P ro k u ra to r ji  G e n e ­
ra ln e j w P ozn an iu  ............................................................................... 10,00

T om  IV. U staw a o reform ie rolnej i inne ustaw y rolne, o p ra ­
co w ał Dr. A l f r e d  O h a n o w i c z ,  p ro fe so r U n iw ersy ­
te tu  P o zn ań sk ieg o  ...................................................   7,00

T om  VI. U staw a  o zw alczaniu nieuczciw ej konkurencji, o p ra ­
co w ał Dr. F r y d e r y k  Z o l l ,  p ro feso r Un. K rak ., członek  
kom isji k o d y fik acy jn e j i ra d y  p ra w n icz e j (autor ustawy) 
i D r, A l f r e d  K r a u s ,  w ic ep re ze s  o d d z ia łu  P ro k , G en  
w K rak o w ie  ................................................................................

Tom  VII i VIII. U staw a przem ysłow a w o p ra co w a n iu  A u g u  
s t a  D o b i e c k i e g o ,  dyr. d ep . M. P. i H. i R o m a n  
Ś l ą s k i e g o ,  rad cy  M. P. i H. (autorów ustawy), w yda 
n ie  II z n aczn ie  p o w ięk szo n e  i u zu p e łn io n e  . . . . . .

T om  IX. P olsk ie  ustaw y karne dod atkow e zeb ra li i o p raco  
w ali F r a n c i s z e k  F r y d l e w i c z  i A l f r e d  J o s s e  
p o d p ro k u ra to rz y  p rzy  S ąd z ie  A p e lacy jn y m  . . . .  .

Tom  XI. R ozp. P . R, P. o  Izbach P rz em y sło w o -H a n d lo w y ch  
o p ra c o w a ł J a n  K o z a r s k i ,  ra d c a  m in iste ria ln y  M in 
P rzem . i H and lu  (autor u s t a w y ) ..............................................

Tom  XII. K onstytucja i inne ustaw y z es ta w ił p rof. Uniw 
Pozn. Dr. A n t o n i  P e r e t i a t k o w i c z  (w y dan ie  IV

Tom  XIII. P rzep isy  o ubezpieczen iu  pracow ników  um ysło  
w ych, z e b ra ł i ob jaśn ił Dr, J u l j a n  B a u m g a r t e n  
w yższy ra d c a  k r a j o w y .....................................................................

T o m  XIV. Praw o o  spółk ach  akcyjnych, o p r a c o w a ł  i objaśnił 
J ó z e f  K a c z k o w s k i ,  w y d an ie  I I ..................................

Tom  XV. Polska ustaw a stem plow a, w raz  z now elam i i p rze  
p isam i w y k o n aw czem i w ed łu g  s tan u  z dn. 1 lis to p ad a  1929 
zes taw ili Dr. A c h i l l e s  R o s e n k r a n z  (autor ustawy) 
i F r a n c i s z e k  K o z i o ł ,  ra d c a  m in ...................................

9,00

14,95

12,—

5,65

10,00

5.50 

14,80

8.50

T o m  XVI. U staw a karna skarbow a z uw zględn ieniem  n a jn o w ­
szego u sta w o d a w stw a  i o r ze czn ic tw a  S. N. o p r a c o w a ł  
Dr. R y s z a r d  A u r e l i  L e ż a ń s k i ..................................(w druku)



ZBIÓR U S T A W  ZIEM  ZA C H O D N IC H .
T om  I. U s taw a  k a rn a , w y d an ie  V, o p ra c o w a ł Dr. R y s z a r d

L e ż a ć s k i ,  sędz ia  S ą d u  N a j w y ż s z e g o .......................................12,00
w  o p r a w i e ............................................................................................................ 15,00

T om  Ila . O d p o w ied z ia ln o ść  d y sc y p lin a rn a  fu n k c jo n arju szó w
pu b licznych  na o b sza rze  w o jew ództw  poznańsk . i pom orsk . 3,30

Tom  III. O rd y n ac ja  a d w o k ac k a , w y dan ie  I I .............................3,50
Tom  łV. U s taw a  o k ra d z ież a ch  leśn y ch  . .  0,60
T om  V. O gm innych  ra d a c h  s ie ro cy ch  — w y d an ie  II . . .  . 1,80
T om  VI. U s ta w a  o u rz ę d a c h  roz jem czy ch , w y d an ie  II . . . 2,00
Tom  VII. O d p o w ied z ia ln o ść  za  szkody  z w y p a d k ó w  sam o ch o ­

d o w ych  (u staw a  n iem ieck a  i a u s tr ia ck a ), o p ra c o w a ł W  a- 
c ł a w  R a d a j e w s k i ,  em. p re ze s  se n a tu  S ąd u  A p e lac . 1,50 

Tom  VIII. U s ta w y  k a rn e  d o d a tk o w e  Ziem  Z ach o d n ich , z es ta w ił
i o p ra c o w a ł J u l j u s z  K a ł u ż n i a c k i ................................... 0,60

T om  IX, W o jew ó d z tw o  Ś ląsk ie . U s ta w y  k o n s ty tu cy jn e  — s ą ­
d o w n ic tw o , n ie k tó re  inne u s ta w y  i ro zp o rz ą d ze n ia . Z e s ta ­
w ił i p rz ek ład e m  n iem ieck im  z a o p a trz y ł Dr. Z y g m u n t
P r z y b y l s k i .   1,20

T om  X. K o d ek s  cy w iln y  (p rze k ład  u rzędow y), n o w e  w y d an ie  (w druku)
Toin XI, Ustawa rybacka (przekład u rzę d o w y ) ............................. 1,32
Tom  XII. U s ta w a  o p o s tę p o w a n iu  cyw ilnem  (na w y cze rp an iu ) 10,00 
Tom  XIII. N iem ieck ie  i p ru sk ie  P rz e p isy  o w sp ie ran iu  ubogich . 

P rz e tłu m ac zy li i u łoży li S z c z ę s n y  O r ł o w s k i  i K a ­
z i m i e r z  C h m i e l e w s k i ......................................................0,60

T om  XIV A. P o s tę p o w a n ie  ad m in is trac y jn o  - sp o rn e  p rze ło ży ł, 
o p ra c o w a ł i o b jaśn ił S a t u r n i n  M r 4 v i n  c s  i c s, p r e ­
zes W oj. S ąd u  A dm in , w P o zn an iu  .................................................... 4,65

Tom  XV. U s ta w a  o  k s ięg ach  w i e c z y s t y c h .........................................2,50
T om  XVI. P ra w o  u rz ęd n ik ó w  sam o rząd o w y ch . Z e b ra ł i o p ra ­

co w ał D r. J u l j a n  H u b e r t ................................................ 6,00
T em  XVII. U s ta w y  w  sp ra w a c h  są d o w n ic tw a  n ie sp o rn eg o  . 15,00 
Tom  XVIII. H an d lo w e  i p ry w a tn e  p ra w o  m o rsk ie  o raz  p rz e ­

p isy  o p o lsk ich  s ta tk a c h  h a n d l o w y c h ...............................................6,00
T om  XIX. K o d ek s  h a n d lo w y  o raz  u s ta w a  o sp ó łk a ch  z o g ran i­

czo n ą  p o rę k ą  (p rzek ład  u rz ęd o w y  z u w zg lędn ien iem  u s ta ­
w o d aw stw a  p o l s k i e g o ) .................................................................... 10,00

T om  XX. U s ta w a  u p a d ło śc io w a  i inne  d o d a tk o w e  (p rze k ład
u rzęd o w y ) ........................................................................................................ 9,40

T om  XXI. U s ta w o d a w s tw o  w sp ra w a c h  s ta n u  cy w iln eg o  . . 11,70

R O Z PR A W Y , PO D R Ę C ZN IK I, R O Z M A IT E .
In s tru k c ja  d la  s e k re ta r ia tó w  sąd ó w  p o w ia to w y ch , o k ręg o w y ch  

i a p e lac y jn y ch . O p ra c o w a ł T a d e u s z  Z a j ą c z k o w ­
s k i ,  w ic ep re ze s  S. A. w  P o z n a n iu ............................................... 2,50

B ad an ia  n azw  to p o g ra ficz n y c h  n a  o b sz a rz e  d aw n e j w schodn ie j 
W ie lk o p o lsk i p o d a ł Ks. S t a n i s ł a w  K o z i e r o w s k i
tom  I , ........................................................................................................ 12,00
tom  II...................................................................      15,00

Dr. L u d w i k a  D o b r z y ń s k a - R y b i c k a ,  d o c en t na  Un.
Pozn , N a u k a  o b y w a te ls tw a  n a  p o d s ta w ie  socjo logji, zesż. I. 5,70

T a  s a m a  i H e l e n a  W i t k o w s k a .  O b y w a te ls tw o  jak o
p o d s ta w a  ży cia  zb io ro w eg o  w  o d ro d z o n e j P o lsce  . . . .  0,98

Dr. B o l e s ł a w  K o w a l s k i .  N a u k a  p o ło żn ic tw a  d la  po-
p o ł o ż n y c h .................................................................................................. 10,00

Dr. F r y d e r y k  Z o l l ,  P ra w o  cy w ilne . Tom  I ................... 14,40
Tom  II . . .  . . 8,80

Z y g m u n t  W i e l i c z k a .  O d P ro sn y  po  R aw icz  . . . .  17,00
w  ozdobnej o p r a w i e ................................................................................20,00

D r .  B r o n i s ł a w  S t e l m a c h o w s k i .  P ra w o  u p a d ło ­
śc iow e Z iem  Z a c h o d n ic h ............................................................................ 8,50

Drukarnia P ań stw ow a w Poznaniu
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zajęły właściwe osoby praw a kanonicznego. Podział ten nie będzie nastręczał 
żadnych trudności, skoro w m ajątku gmin kościelnych nie odróżniano zawsze masy 
m ajątkow e odpowiadające podziałowi na osoby praw ne według praw a kanonicznego". 
Praw da, że podział m ajątku gminy kościelnej na kościół, plebankę i t. d. żadnych 
nie spraw i trudności, bo przy zakładaniu osobnych w ykazów w księdze wieczystej 
dla gmin kościelnych po r. 1900 został już uskuteczniony przez dopisanie odpo­
wiedniej charak terystyk i przy poszczególnych m asach m ajątkow ych. Ale p r z e ­
p i s a n i e  ty tu łu  własności na właściwe osoby praw a kanonicznego przy zakładaniu 
dla nich odrębnych wykazów w księdze wieczystej napotka na pewne trudności. 
Do tego celu o tw arte są dwie drogi. Jedna  przew idziana w art. XXIV, nr. 2 Kon­
kordatu , dotąd zam knięta, gdyż w b. dz, pr. nie została jeszcze wyznaczona „władza 
cywilna", k tó ra  by pośw iadczyła deklarację właściwego O rdynarjusza. Pozostaje 
tylko formalne zrzeczenie się praw a własności ze strony gminy kościelnej na rzecz 
właściwych osób praw nych kanonicznych w myśl § 873 u. c. wzgl. § 40 ust. 1 ustaw y
0 księgach wieczystych. Dozór Kościelny staw i w wydziale hipotecznym  odnośny 
w niosek w formie § 19 ustaw y z dnia 20. 6 . 1875 i patrona, druga strona zaś winna 
przedłożyć upoważnienie, w ystaw ione przez O rdynarjusza (zob. kom unikat M inistra 
Spraw iedliw ości w spraw ie przepisów  praw a kościelnego o osobach praw nych koś­
cielnych o zakonnych w Dz. Urzęd. tegoż M inistra z dnia 15. 5. 1926, str. 175 wstęp 
ust. I. ad 1). T ransakcja tak a  wolna by była od opłaty stemplowej z art. 16 ustaw y 
z dnia 1. 7. 1926, a w razie niedoboru kasy kościelnej również i od kosztów 
sądowych z § 8, nr. 4 pr. ustaw y o kosztach sądowych z dnia 25. 7. 1910 r. Gdyby 
dzisiaj proboszcz jako powołany z can. 1476 zarządca i przedstaw iciel beneficii 
celem zabezpieczenia pożyczki, zaciągniętej na spłacenie kosztów rem ontu budynków 
plebańskich, staw ił wniosek o wpisanie hipoteki na roli plebańskiej, to sędzia hipo­
teczny w niosek by oddalił, poniew aż jako właściciel plebanki zapisaną jest gmina 
kościelna, k tórej nie zastępuje proboszcz.

II.

M ajątkiem  poszczególnych kościelnych instytutów  zarządzają ich praw ni za­
stępcy (jako kurato rzy  cudzego majątku), i to w imieniu Kościoła. W  parafji roz­
różniamy głównie dwa rodzaje odrębnych m ajątków  z osobowością praw ną: bona  
fa b r ic a e  (can. 1495, § 2) i beneficium  (can. 1409). O rganistów ka należy do bona  
fa b r ic a e  i służy do wynagrodzenia organisty (can. 1185) za czynności kościelne.

A) B o n a  fa b r ic a e  — m ajątek Domu Bożego, według can, 1182, § 1 służy 
„ re p a ra n d a e  d eco ra n d a eq u e  e c c le s ia e  d iv in o q u e  in  ea d em  cu ltu i ex ercen d o “ . Pod­
miotem tego ściśle kościelnego m ajątku jest kościół miejscowy: Zarządcą m ajątku
zasadniczo jest rec to r ecclesiae wzgl. sede vacante adm inistrator parafji. Ażeby 
parafjanie, na k tórych  ciąży obowiązek utrzym yw anie kościoła, mieli też słowo 
w zarządzaniu m ajątkiem  kościoła i aby ulżyć rektorow i w jego odpowiedzialności
1 staran iach  około kościoła, can. 1183 daje rektorow i praw o kooptacji w spółpraco­
wników: mianuje ich O rdynarjusz na propozycję rek to ra  (can. 1521), Ci współ­
pracow nicy tw orzą razem  z rek torem  jako przew odniczącym  „con siliu m  fa b r ic a e  
e c c le s ia e “ — Radę Parafjalną. Nie przysługuje im — jakby z w yrazu „ co n s iliu m '  
sądzić można — tylko głos doradczy, lecz jako a d m in is łra ło re s  bonorum  e c c le s ia s ti-  
corum  dzierżą urząd kościelny se n su  la tio r i, gdzyż według can. 1522, nr. 1 składają 
przysięgę, że będą urząd swój pełnili d ilig e n tia  bon i p a łr is fa m ilia s .  Rada Para- 
ijalna nie jest zatem  żadnem  przedstaw icielstw em  kościelno - gminnem, gdyż, jak już 
powyżej zaznaczono, wobec zwierzchniczego charak te ru  konstytucji Kościoła i z a ­
sadniczego w ykluczenia laików od rządów w kościele K odeks kanoniczny nie zna
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gminy kościelnej jako zorganizowanego zrzeszenia parafjan obok czy też nad pro­
boszczem ani przedstaw icielstw a gminy. R ada Parafjalna jest tylko dowolnie do­
braną komisją i jako taka organem kościelnym; Eichmann, Lehrbuch des Kirchen- 
rechts auf G rund des C. J . C., wyd. III, tom II, str. 160, odm awia jej osobowości 
praw nej, podczas gdy w w ykazie osób praw nych m oralnych, załączonym  do Komu­
nikatu  M inistra Sprawiedliwości z dnia 15. 5, 1926, rada parafjalna figuruje między 
osobami moralnem i, „ u b o c z n i e "  jako osoby m oralne praw ne w Kodeksie kanon, 
wzkazanem i. Zadaniem  komisji jest tylko adm inistracja m ajątku ś c i ś l e  k o ­
ś c i e l n e g o  wespół z rek torem  kościoła w imieniu Kościoła i według instrukcji 
Ordynarjusza. Do wytoczenia i prow adzenia procesu komisja potrzebuje specjal­
nego zezwolenia O rdynarjusza (can. 1526), natom iast zastępcą bonorum  fa b r ic a e  
w procesie jest tylko sam rec to r ecclesiae (can. 1649). Z art. I, XVI i XIX Kon­
kordatu  wnioskuje Sąd Najwyższy (wyrok z dnia 7. 12. 1927, III. R. 638/27 w O. S. 
P. VII. poz. 125), iż Ordynarjusz ma praw o w ystępow ania w imieniu podlegających 
jego jurysdykcji kanonicznej osób praw nych kościelnych, jak kościołów, cerkw i, 
probostw  itp.

Z polecenia Kurji A rcybiskupiej w kom unikacie z października 1929 nr. 33 
do proboszczów, aby członkowie rad  parafjalnych złożyli swe urzędy, p. P rezes Ra- 
dajewski wnioskuje, że w parafjach nie ma teraz nikogo, kto by był władny za ­
rządzać m ajątkiem  kościelnym. Taki wniosek nie jest uzasadniony: jak wynika 
z spójnika „si“ § 1, can. 1183 „si a lli i  qu oqu e, s w e  c leric i s iv e  la ic i, in  a d m in is tra -  
tionem  bonorum  a licu iu s e c c le s ia e  co op ten tu r" , rada parafjalna przy kościele nie 
koniecznie musi istnieć, a gdzie jej nie ma, tam  — jak już wyżej zaznaczono — 
adm inistratorem  m ajątku ściśle kościelnego jest rec to r ecclesiae (can. 1182, § 1). 
Może też być, że Kurja Arcybiskupja, nie chcąc mieć osobnego dozoru kościelnego 
i osobnej rady parafjalnej, skasow ała tę ostatnią, a funkcje jej — mając wolny w ybór 
z can. 1521, § 1 — pow ierzyła członkom dozoru kościelnego, tak , że członkowie 
dozoru i rady  są ci sami. Jeżeli więc rada parafjalna nie jest koniecznie potrzebna 
a właściwym adm inistratorem  bonorum  fa b r ic a e  jest re c to r  ecc les ia e , nadto M inister 
Sprawiedliwości w powołanym już wyżej kom unikacie swoim z dnia 15. 5, 1926 
przyjął zapatryw anie Episkopatu Polskiego, iż „do zaw ierania aktów  praw nych, do­
tyczących m ajątku kościelnego, jest upraw niony dla całej diecezji ordynarjusz lub 
osoba przez niego upow ażniona", to nie ma racji, dlaczego — jak p. P rezes tw ierdzi 
— sąd nie uznałby żadnego dokum entu, k tó ry  był by wystawiony i podpisany tylko 
przez adm inistratora duchownego. Taksam o nie podał p. P rezes przepisu prawnego, 
z którego wywodzi kom petencję wojewody do w ystaw iania pośw iadczenia na skład 
rady parafjalnej: czy może zastosować p e r  a n a lo g io m  § 51 ust. II. ustaw y z dnia 
20 . 6 . 1875 do rady  parafjalnej? Z powołanego kom unikatu M inistra wynikałoby, 
iż do w ystaw ienia takiego poświadczenia powołany jest Ordynarjusz, k tóry  radę 
mianował, nie W ojewoda, k tó ry  jej wcale nie zna.

|  B . B en eficiu m . „Osobami praw nem i w myśl przepisów  nowego praw a ka- 
nonicznogo są zarówno każdy poszczególny kościół (can. 1495, § 2) jak i probostw o 
(can. 1409). Te przepisy kościelne są w tej m ierze rozstrzygające, gdyż według art. 
1 K onkordatu  Państw o Polskie zapewniło Kościołowi Katolickiem u swobodę admi­
n istracyjną i zarząd jego spraw am i i m ajątkiem, zgodnie z prawam i boskiemi i p ra ­
wem kanonicznem ". (Sąd Najw. z dnia 30, 12. 1930 III. 1 R 844/30 w Przeglądzie 
p raw a i Adm inistracji 1931 w dziale p rak tyk i cywilno-sądowej, str. 171). W edług 
art. XVI K onkordatu zaś „wszystkie polskie osoby praw ne kościelne i zakonne mają, 
zgodnie z przepisam i praw a powszechnie obowiązującego, praw o nabyw ania, od­
stępow ania, posiadania i adm inistrow ania, według praw a kanonicznego, swego m a­
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jątku ruchomego i nieruchomego, jak również praw o staw ania przed wszelkiemi 
instancjam i i władzami państw ow em i dla obrony swych praw  cywilnych",

Z tych 2 artykułów  K onkordatu wynika, iż ben efic iu m  jest samoistnym m a­
jątkiem  z osobowością praw ną [can. 1409), adm inistrow anym  przez samego pro­
boszcza jako beneficjarjusza (can. 1476, § 1) wzgl. adm inistratora parafji pod do­
zorem i według instrukcyj ordynarjusza i dziekana. Praw o kanoniczne w księdze III 
części V tyt. XXV (can. 1408— 1488) „de b en e fic iis  e c c le s ia s t ic is “ nie przewiduje 
żadnej w spóładm inistracji ze strony jakiegokolw iek innego jeszcze czynnika, n. p. 
rady parafjalnej, k tó ra  — jak to już wyżej podkreślono — powołana jest w części 
II tyt. IX (can. 1161 — 1187) „de e c c le s iis“ tylko do w spółrządzenia m ajątkiem  ściśle 
kościelnym. Jeżeli zatem  w przepisanym  dla pewnej diecezji wzorze umowy dzier­
żawnej czytamy, że p lebankę w ydzierżaw ia „Ks. Proboszcz wraz z R adą Parafjalną", 
to z tego wynika, że rada parafjalna tem samem  stała się w spółkontrahentem  pro­
boszcza, tak  samo jak dozór kościelny i reprezentacja  gminna, k tó re  aprobow ały 
zaw artą  przez proboszcza umowę dzierżaw ną przez podpisanie tejże umowy, nie 
stały tem samem  w spółkontrahentam i proboszcza, chociaż przysługiwało tym organom 
kościelnym  naw et praw o nadzoru nad proboszczem  jako użytkow nikiem  (wyrok Sądu 
Rzeszy z dnia 18, 3. 1895 tom 35 str. 190), Słusznie też stw ierdza Sąd Najwyższy 
w powołanym wyżej w yroku z dnia 12. 4. 1929, że „przepisy kanoniczne 1472, 1529, 
1532 i 1541 nadają użytkow cy b en efic iu m  praw o samoistnego prow adzenia sporów 
dotyczących jego b en e fic iu m ",

M ówiąc nieściśle o praw ie „powszechnie obowiązującem " — pow iada słusznie 
Dr. Przybyłow ski K., kilka uwag w kwestji wpływu przepisów K onkordatu  z dnia
10. 2. 1925 w dziedzinie pryw atno-praw nej, str. 4 — ma przytoczony wyżej polski 
tekst K onkordatu na myśli to, co określa się technicznym term inem  „prawo po­
wszechne (allgemeines R echt)“, mające powszechne, ogólne zastosowanie, w przeciw ­
staw ieniu do t. zw. praw a szczególnego (besonderes, specielles, singulares Recht), 
k tóre odnosi się tylko do określonych kategoryj osób, rzeczy czy stosunków. N a­
bywanie, pozbywanie, posiadanie i zarząd m ajątku polskich osób praw nych kościel­
nych i zakonnych regulują tedy od dnia wejścia w życie K onkordatu  świeckie praw o 
powszechne (obowiązujące w zasadzie też „ ju rę can on ico  in m a te r ia  e c c le s ia s t ic a “ — 
can. 1529 C. J . C.) oraz praw o kanoniczne, k tó re  vice versa  wedle przepisu art, XVI 
K onkordatu  uznane zostało w tym względzie jako obowiązujące we forum pań- 
stwowem ; uchylone zaś zostały z tym że dniem sprzeczne z powyższemi normami 
przepisy specjalne.

Dlatego też S. A. w Poznaniu orzekł w uchwale swej z dnia 30, 9. 1927 
(Czasopismo 1927, str, 117), że przepisów art. 86 , ust. wprow. do u. c. i art. 7, § 1 
pr. ust. wykon, do u. c., według których osoby praw ne w Prusach potrzebują do 
nabyw ania posiadłości gruntow ych o w artości wyższej niż 5000 m arek zezwolenia 
państw owej władzy nadzorczej, nie można obecnie więcej stosow ać do Kościoła 
Katolickiego.

In tra  m u ro s  proboszcz jako użytkow nik zarządza m ajątkiem  beneficjalnym  
tylko sam według praw a kanonicznego wzgl. instrukcyj, w ydanych przez O rdynar­
jusza. S tąd  §§ 1030— 1067 u. c. o użytkow aniu (art. 80 ust. II ustaw y wprow. u. c.) 
obowiązują go tylko o tyle, o ile je mu Ordynarjusz jako praw idła wyraźnie p rze­
pisze. Taksam o nie obowiązują go więcej przepisy rozdziału X pr. powszechnego 
praw a krajowego II. 11, traktujących o „dobrach proboszczowskich i dochodach", — 
z wyjątkiem §§ 784—786 ze względu na art. XXI K onkordatu, k tó ry  utrzymuje 
w mocy dotychczasow e praw o patronatu , — i §§ 804—813, w miejsce k tórych w stąpiły 
przepisy rozporządzenia P rezyden ta  R. P. w Dzień. Ust, 1927, poz. 504 i M inistra 
Rolnictw a Dzień. Ust. 1927, poz. 520/1 o zagospodarow aniu lasów, nie stanow iących
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własności Państw a. Co do § 803, k tó ry  stanow i, iż umowa dzierżaw na, dotycząca 
roli plebańskiej, zaw arta  przez proboszcza z akcesem  patrona  i organów gminy 
kościelnej jako i aprobatą  władzy duchownej, w iąże również następcę, jego, to słusznie 
stw ierdza Sąd Rzeszy w powołanym wyżej w yroku z dnia 18. 3. 1895, że akces 
i ap robata  mają na celu jedynie wykluczenie w ypow iedzenia umowy przez następcę, 
gdyby tenże zmuszony był wstąpić w umowę dla niego niekorzystną. Ponieważ
dzisiaj proboszcz wzgl. adm inistrator parafji wogóle nie może żadnej umowy dzie­
rżawnej zaw ierać bez wiedzy i aprobaty  Ordynarjusza, dlatego można mieć pewność, 
że Ordynarjusz zatw ierdzi tylko taką  umowę, k tó ra  in teresy  i w ydzierżawiającego 
i jego następcy dostatecznie zabezpieczy. Jeżeli w ten sposób akces patrona  staje 
się dzisiaj zbędny, to nie nastąpiło też żadne ograniczenie jego p raw a patronackiego, 
o ile akces patrona  z § 803 można wogóle zakw alifikow ać jako „prawo" patrona, 

P ro  foro ex tern o  winien proboszcz swem beneficium w myśl art. XVI K on­
kordatu  zarządzać „zgodnie z przepisam i p raw a powszechnie obowiązującego". 
W  szczególności can. 1529 każe przy zaw ieraniu kontrak tów  zachow ywać form al­
ności, jaki wymaga w b. dzielnicy pruskiej niem iecki kodeks cywilny. Są to nie
tylko ogólne przepisy o umowie w §§ 145— 157, lecz i §§ 104— 115, 116— 144,
158— 163, 164—181, 182— 185, dalej §§ 241—758, 854—1029, 1090— 1296 k. c.

ORZECZNICTWO.

Sprawy cywilne.

25. K onie sz la ch etn e  i św in ie , n a leżą ce  do h o . 
dow li p row ad zon ych  jako część  gosp odar­
stw a rolnego na m ajątku ziem skim , s ta ­
now ią w  m yśl § 98 p rzynależność gruntu 
i na p o d sta w ie  §  865 pc. zajęciu  w  drodze  
egzeku cji w  ruchom ości n ie  ulegają.

Zaskarżoną uchw ałą Sąd I-szy oddalił p rzy ­
pomnienie dłużnika przeciw  zajęciu dokonanem u 
przez kom ornika sądowego ogiera „Parysa", k la ­
czy „B iskra“, kasztanki łysej, 7 źrebaków, 10 m a­
cior i 32 w archlaków . W uzasadnieniu rozstrzyg­
nięcia podał Sąd I-szy, że odnośnie do wspom­
nianych koni nie doszedł do przekonania, by  one 
by ły  przeznaczone do prow adzenia gospodarstwa, 
gdyż gospodarstwo dłużnika jest zw ykłem  gospo­
darstw em  rolnem, n a  k tórym  konie hodowano po­
bocznie i raczej dla przyjem ności właściciela, zre­
sztą zaś w  razie subhasty  g run tu  (która została 
ju ż  zarządzona) hodowla koni nie by łaby  już  kon­
tynuow aną. W edle w yw iadu s tacji kolejow ej w
O. w drugiej połowie roku 1930 dłużnik wywiózł 
2 w agony (około 15 sztuk) koni, z czego w ynika, 
że naw et ta  ilość, k tó ra  pozostała m u po zajęciu 
nie by ła ju ż  przeznaczona do potrzeb gospodar­
stwa. Co do świń Sąd I-szy stw ierdził z w yjaś­
nień dłużnika, że poza zajętem i pozostała ilość 
dostateczna do u trzym ania gospodarstwa.

U chw ałę tę  zaskarżył dłużnik dopuszczalnem  
natychm iastow em  zażaleniem, w którem  obstaje 
p rzy  tw ierdzeniu, że hodowla koni rasow ych jest

od przeszło 80 la t prow adzona jako integralna 
część gospodarki ro lnej dłużnika i że orzecznic­
two zalicza tak ą  hodowlę i je j w ytw ory, do p rzy ­
należności gruntu. To samo dotyczy zaję tych  
świń, co do k tó rych  przypom nienie oparto na 
przepisie § 865 p. c., a nie na § 811 L. 4 p. c., k tó ­
ry  zastosował Sąd I-szy. Zażalenie to jest uzasa­
dnione.

Sąd zażaleniowy daje w iarę zaręczeniu w 
miejsce przysięgi adm inistra tora dóbr dłużnika, 
uw iarygodniającem , że n a  m ają tk u  rolnym  d łuż­
n ika i to tym , gdzie zostało uskutecznione zajęcie, 
prow adzone jest jako dział gospodarstwa, od 
m niej więcej 1850 r. hodowla koni szlachetnych 
ze środków znajdu jących  się na m ają tk u  i że two­
rzy  ona integralną część gospodarki, k tó ra  na tą  
hodowlę jest specjalnie urządzona. Nie zwolnione 
jeszcze konie i klacze wchodzą w skład te j hodo­
wli.

Wobec uznania tego fak tu  za stw ierdzony n a­
leżało w m yśl zasad § 865 p. c. i §§ 1120, 98 k. c. 
p rzy jąć, że konie w takim  tryb ie gospodarczym  
w yprodukow ane, czy też d la  takiego celu zaku ­
pione, stanow ią przynależność grun tu  w  rozum ie­
niu § 1120 k. c. i tem  samem nie mogą (§ 865 p. c.) 
ulec zajęciu, gdyż rozciąga się na nie hipoteka. 
Świeże orzecznictwo Sądów niemieckich (zob. Ko­
m entarz Radców Rzeszy do B. G. B. w ydanie z r. 
1929, uw aga 13 do § 98 k. ć. i przytoczone tam  
orzeczenia R. G. J. W. 112, 243, O. G. 3, 235, 40, 
413) idzie tak  daleko, że naw et bydło, przezna­
czone już do sprzedaży, stanow i przynależność 
gruntu, gdyż w norm alnym  tryb ie  gospodarczym
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spożywa ono w ytw ory rolne gospodarstw a i daje 
w zam ian potrzebny gospodarstwu nawóz. To 
samo odnieść należy do koni będących przedm io­
tem  p rodukcji gospodarczej na gospodarstwie 
rolnem.

Dlatego należało uwzględnić zażalenie i p rzy ­
chylić się do wniosku przypom nienia w odniesie­
niu do w spom nianej reszty zaję tych  koni.

Te same przesłanki p rzem aw iają za uchyle­
niem dokonanego zajęcia 10 m acior i 32 w archla­
ków. A dm inistrator uw iarygodnił zaręczeniem w 
miejsce przysięgi, że hodowla świń stanow i jedną 
z gałęzi gospodarstw a i część produkcji w łaśnie 
ta  hodowla zużywa. Uchylono zatem z tych  sa­
m ych p rzyczyn  zajęcie m acior i warchlaków.

(Uchwała Sądu Okręgowego w Poznaniu z dn. 
6. III. 1931 TT. U. T. 72/31).

26. I. P rzytoczen ie  w  rubrum skargi p rzec iw  sp ó ł­
dz ieln i, obok  zarządu, ta k że  rady nadzorczej, 
nie p ociąga  za sobą żadnych  sk u tk ó w  ujem ­
nych, jeśli skargę doręczono  do rąk zarządu.

II. Wykluczenie z spółdzielni nie wymaga świa­
domej chęci szkodzenia; wina obejmuje dzia­
łania tak rozmyślne, jak i polegające na 
niedbalstwie.

Nadesłał W iceprezes S. A . Jaroszew icz, Poznań.

Pow ódka by ła  członkiem pozw anej spółdziel­
ni. Pismem z dn. 17. II. 26 pow iadom ił ją  pozwa­
ny, że na podstaw ie § 16 nr. 5 i 4 s ta tu tu  zostaje 
od członkostwa w ykluczoną. Powódka, przecząc 
słuszności w ykluczenia, wniosła skargę, skiero­
w aną przeciwko pozwanem u, zastąpionem u przez 
zarząd i radę nadzorczą, z wnioskiem o ustalenie, 
że w ykluczenie jest bezskuteczne i pow ódka jest 
nadal członkiem. Pozw any wniósł o oddalenie 
skargi. Sąd O kręgow y orzekł po m yśli zdania po­
wódki. Na odwołanie pozwanego Sąd A pelacyjny 
skargę oddalił. Ustalił, że po m yśli § 16 nr. 3 i 4 
s ta tu tu  w ykluczenie nastąpić może na skutek zgo­
dnych uchw ał zarządu  i rad y  nadzorczej w razie 
niewypełnienia zobowiązań p rzy ję tych  wobec 
spółdzielni lub przepisanych statutem , względnie 
uchw ałam i w ładz spółdzielni, albo też w razie 
szkodzenia tejże czynem  lub słowem, że według 
§ 11 sta tu tu  udział członków wynosi 500 zł, za co 
członek płaci 10 zł rocznie, że § 17 s ta tu tu  p rz y ­
znaje członkom praw o żalenia się na pracow ni­
ków i zarząd w drodze zgłoszeń do księgi zażaleń, 
albo pisem nych doniesień zarządow i w zględnie ra ­
dzie nadzorczej, że w ykluczenie pow ódki nastą­
piło zgodnie z § 16 n a  wspólnem posiedzeniu za­
rządu  i rad y  nadzorczej, że na udział w płaciła 
pow ódka ty lko raz w  roku 1912 kw otę 12 m arek, 
czem uchybiła  § 16 nr. 3, bo nieznajom ość s ta tu tu  
względnie uzupełn ia jących  uchw ał walnego zgro­
madzenia, a tak  samo niewykluczenie innych 
członków mimo zalegań z zap ła tą  udziałów  nie 
uspraw iedliw ia powódki, gdyż rzeczą je j było ko­
rzystać z p raw a inform ow ania się o uchw ałach 
spółdzielni, a organy pozw anej nie m iały obowią­

zku przed w ykluczeniem  powódkę upom inać, zaś 
stosunki pom iędzy pozw aną a innem i członkami 
nie m ają  znaczenia dla stosunku stron, że powód­
ka dopuściła się również działań z § 16 nr. 4 sta ­
tu tu , albowiem m a wspólność z autorstw em  a r ty ­
ku łu  „Drzazgi", w ydrukow anym  w nr. 192 D zien­
nika Bydgoskiego, a zarzucającym  zarzu ty  p rze­
ciwko zarządow i pozw anej spółdzielni te j treści, 
że prow adzona jest ona przeż ludzi niestosow­
nych, co mogło podkopać zaufanie do n ie j ze 
strony  publiczności, nadto zaś pow ódka była 
dw ukrotnie w Związku Spółek Zarobkowych z za­
żaleniem na zarząd, a chociaż związek jest w ła­
dzą nadzorczą i inform owanie go o stosunkach 
spółdzielni nie jest działaniem  na szkodę pozw a­
nego, to jednak  by ły  zażalenia krokiem  nielo jal­
nym  i powód wnosząc je mógł osłabić zaufanie 
i w płynąć ujem nie na możność kredytow ą pozw a­
nej, k tó ra  się zasila kredytem  z Banku Związku.

W rew izji swej wnosi pow ódka o uchylenie 
zaczepionego w yroku i orzeczenie po m yśli w nio­
sku skargi ew entualnie przekazanie spraw y z po­
w rotem  do instanc ji odwoławczej. Zarzuca obra­
zę art. 26. 41 ust. o spółdzielni § 284 u. c. 286, 551 
nr. 7 p. c., w yw odząc ja k  następuje:

Pozw ania może być w sporze zastąpiona w y­
łącznie przez Zarząd, § 16 nr. 3 sta tu tu  w ym aga 
dla zastosow ania swego zwłoki po stronie członka, 
zatem  upom nienia jego, skoro dla poszczególnych 
zap ła t nie b y ły  ustanow ione term iny według k a­
lendarza. Ustalenie dotyczące udziału  pow ódki o 
autorstw o a rty k u łu  „D rzazgi" u ją ł Sąd A pelacyj­
ny  w form ę domysłu, oparł się też na zeznaniu 
św iadka zainteresowanego, natom iast pom inął do­
wód ze św iadka R„ zaofiarowanego w piśm ie z 
dn. 10. II. 29. Pod względem zażaleń pow ódki za­
w iera zaczepiony w yrok sprzeczność, skoro z je ­
dnej strony stw ierdza b rak  działania na szkodę 
pozwanego, z d rug iej strony  uw aża za uzasadnio­
ne w ykluczenie pow ódki także z te j przyczyny. 
Tym czasem  § 16 nr. 4 s ta tu tu  w ym aga św iadom ej 
chęci szkodzenia, wobec czego należało ustalić, 
że pow ódka nie działała w dobrej wierze i m iała 
świadomość tego, że działanie je j nie było u sp ra­
wiedliwione żadnem i rzeczowemi przyczynam i.

Pozw any wnosi o oddalenie rewizji.
R ozpoznając spraw ę w granicach skargi re­

w izyjnej, Sąd Najw yższy zw ażył co następuje:
S troną pozw aną nie jest zarząd lub  rada  n ad ­

zorcza, lecz spółdzielnia zastąpiona przez te  dwa 
organy. Ponieważ w m yśl art. 41 ust. o spółdziel­
ni zastępuje pozw aną w yłącznie zarząd, przeto 
przytoczenie w rubrum  skargi obok zarządu  ta k ­
że rad y  nadzorczej niezgodne jest z ustaw ą. U- 
chybienie to nie pociąga jednak  za sobą żadnych 
ujem nych skutków , skoro bowiem do sporu po­
zw ana została spółdzielnia zastąpiona przez za­
rząd  i do jego rąk  doręczono skargę, w arunkom  
zastępstw a w m yśl art. 41 1. c. stało się zadość, a 
przytoczenie nadto  rad y  nadzorczej i doręczenie 
je j skargi przedstaw ia dodatek, k tó ry  zastępstwo
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pozw anej przez zarzut w swych skutkach, niczem 
nie uszczupla.

Zarzut naruszenia I 41 1. c. jest więc nieuza­
sadniony.

Bezpodstaw ny jest także dalszy zarzut rew i­
zji, że ustalenia Sądu odwoławczego, dotyczące 
w spółdziału pow ódki o autorstw ie arty k u łu  
„D rzazgi" są wadliwe, albowiem u ję te  zostały w 
form ie domysłu, zam iast kategorycznego prze­
kroczenia.

U zasadnienie w yroku nie pozostaw ia żadnej 
w ątpliwości, co do tego, że ustalenia te odpow ia­
d a ją  pełnem u przekonaniu Sądu, a form a, k tórą 
zaczepia rew izja polega jedynie na rodzaju  oce­
ny dowodowej, w szczególności na tem, że S. A. 
opiera się nie na dowodach bezpośrednich, lecz 
czerpie swe przekonanie z okoliczności, k tóre do­
piero w drodze w nioskow ania prow adzą do uzna­
nia fak tu  pewnego jako  praw dziw y lub niezgo­
dny z rzeczywistością. Ustalenia dokonane na te j 
drodze odpow iadają również przepisowi § 286, p. 
c. a uznane być mogą jako  w adliwe wówczas ty l­
ko, jeżeli wnioski sądu nie odpow iadają zasadom 
praw dopodobieństw a i logicznego rozumowania. 
By zaś w tym  względzie S. A. uchybił należytej 
ocenie m aterja łu  dowodowego, tego uzasadnienie 
zaczepione w w yroku nie potw ierdza. A rtykuł 
„D rzazgi" zaw iera zdanie te j treści, że porządną 
odpraw ę otrzym ał i (przewodniczący rad y  nadzor­
czej i dyrektor) od niew iasty p. F. S. Są to in ic ja­
ły  im ienia i nazw iska powódki, co w skazuje na 
pew ną styczność je j z pow yższym  artykułem . Je­
żeli więc S. A. p rzy jm uje, że sam a treść a rtyku łu  
w skazuje na wspólność pow ódki z autorstwem , 
nie w ychodzi poza granice prawdopodobieństwa. 
Dalej stw ierdza S. A., że św iadek K. dowiedział 
się o autorstw ie pow ódki od naczelnego redaktora 
D ziennika Bydgoskiego i w yw odzi z zeznania te ­
go praw dopodobieństw o, że pow ódka dostarczyła 
szczegółów do artyku łu . I w tym  względzie nie 
można uzasadnieniu wTyroku zarzucić żadnego ro­
zum owania nielogicznego, gdyż podanie powódki, 
jako  autorki, w skazuje na nią jako źródło in for­
m acji dzienników. Zainteresowanie zaś św iadka 
w spraw ie nie jest bezwzględną przyczyną do od­
mówienia zeznaniu jego wiarygodności. G dy więc 
rew izja nie podaje w tym  punkcie żadnych in ­
nych przyczyn, badanie w iarygodności św iadka 
usuw a się z pod rozpoznania Sądu rewizyjnego, 
jako podlegające swobodnej ocenie instancji od­
woławczej. Świadka zaś R. S. A. nie pominął, 
gdyż pow ódka w poprzednich instancjach podob­
nego dowodu wcale nie ofiarow ała, nie złożyła też 
do ak t sądow ych żadnego pism a procesowego z 
dn. JO. XII. 29.

Szkodliwość a rtyku łu  „Drzazgi" dla pozw a­
nej spółdzielni jest zupełnie widoczną. Jeżeli po­
wódka, dostarczając szczegółów redakcji nie dzia­
łała rozmyślnie, to w każdym  razie spotkałby ją  
pod względem szkodzenia interesom pozwanej, 
zarzut zaniedbania staranności, w ym aganej w ży­

ciu potocznem. Chociażby się zatem przyjęło, że 
działania objęte § 16 s ta tu tu  polegać m uszą na 
winie, byłoby wykIuczenie pow ódki z spółdzielni 
uzasadnione. Nie m a zaś żadnej podstaw y zapa­
tryw an ia  powódki, że w ykluczenie w ym aga św ia­
dom ej chęci szkodzenia. W edług ogólnych zasad 
obejm uje w ina działania tak  rozm yślne jak  i po­
legające na niedbalstw ie. W yjątków  w tym  wzglę­
dzie nie zaw iera ani ustaw a o spółdzielniach, ani 
s ta tu t złożony do ak t sądowych.

Ponieważ z p rzyczyn  pow yższych skarga o- 
kazu je się jako bezpodstaw na ju ż  w skutek w spół­
udziału  pow ódki w obwieszczeniu artyk . „D rza­
zgi", sta je się rozpoznanie dalszych zarzutów  re­
w izy jnych  bezprzedm iotowe, gdyż bez względu 
na ich słuszność skarga rew izyjna ulec m usiałaby 
oddaleniu.

(W yrok S. N. z dn. 27. II. 1931. III. 2. C.
388/30).

27. I. P rzejście  pretensji osob istej h ip otek  p rze­
jętych  na p o czet cen y  kupna przed r. 1900 
ocen ia  s ię  w ed ług  ustaw y  o nabyw aniu  w ła s­
ności z dnia 5 maja 1872 r.

II, Sam  fakt pob ierania  o d setek  h ip oteczn ych  
od nab yw cy gruntu nie m oże być p o c z y ty ­
w any za zgodę przejścia  odp ow ied zia ln ości 
osob istej z d o ty ch cza so w eg o  dłużnika na 
nab yw cą gruntu.

III. W aloryzując resztę  cen y  kupna fabryki, 
która w m ięd zy cza sie  zosta ła  przez n ab yw cę  
sprzedana i znajduje s ię  w rękach  osoby  
trzeciej, n a leży  w z ią ć  pod uw agę, jakie  
w artości rea ln e  i h an d low e p o zo sta ły  w m a­
jątku kupującego.

Nadesłał A dm okal Dr. j .  Kręgłemski, Poznań.

Na hipotece nieruchom ości Kolum bia k. 4 za­
pisaną jest na rzecz pow ódki sum a 25 000 mk. z 
ty tu łu  reszty ceny kupna pochodząca z r. 1880. 
P ierw otnym  dłużnikiem  te j sum y był ś. p. S. C., 
k tó ry  powyższą nieruchom ość wniósł w r. 1899 do 
m ają tku  utw orzonej wówczas pozw anej spółki, 
ta  zaś spółka w r. 1920 sprzedała ją  S. J. Powo­
dowie jako spadkobiercy ś. p. K aroliny Sęckiej 
w ychodzą z założenia, że pozw ana spółka jest ich 
osobistym dłużnikiem , a  nabyw ca nieruchomości 
S. J. dłużnikiem  rzeczowym  i p rzerachow ując 
sporną sumę po doliczeniu do niej zaległych za 
czas od 1. VII. 1920 do 51. XII. 1924 odsetek 5% 
na 100% je j pierw otnej w artości t. j. na kwotę 
32 287 zł, dom agają się w  skardze wniesionej ta k ­
że przeciw  S. J. zasądzenia p ierw pozw anej na za­
płacenie kw oty 32 287 zł z 5% od 1 lipca 1924 do 
22 lutego 1927 od tegoż zaś dnia z 10% z tem, że 
część powyższej sum y w kwocie 6 955,91 zł w inna 
pozw ana zapłacić solidarnie z w tórpozw anym i, 
zaś tych  ostatnich na zapłacenie kw oty 6 908,75 z. 
z odsetkam i jak  pow yżej. W  spór wTdała się je d y ­
nie pierw pozwana, zaprzeczając jakoby  by ła oso­
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bistą dłużniczką powodów i wnosząc na te j pod­
staw ie o oddalenie żądania skargi.

S. O. w  Poznaniu orzekł w yrokiem  z dn. 3-go 
września 1929 r. odnośnie do p ierw pozw anej po 
m yśl żądania skargi, a wniesionego od tego w y­
roku przez pierw pozw aną odwołania S. A. w Po­
znaniu  w yrokiem  z dn. 24 lutego 1930 r. nie u- 
względnił. S. A. ustalił, że sporna p retensja  jako 
pochodząca z działu spadkowego, m a charak ter re­
szty  ceny kupna, że przez pozostawienie je j  p rzy  
hipotece um ożliwionem zostało śp. S. C. u trzy m a­
nie się p rzy  fabryce, k tó ra  następnie sta ła  się 
podw aliną egzystencji pierw pozw anej, że pierw - 
pozw ana jest jedną z najbogatszych fab ry k  w 
Polsce, a  powodowie ludźm i niezamożnym i, co 
wszystko uzasadnia przerachow anie spornej p re­
tensji na 100% je j pierw otnej wartości. W praw ­
dzie pozw ana sprzedała obciążoną nieruchom ość 
S. J., k tó ry  p rze ją ł w kontrakcie także sporną 
pretensję, o czem pow ódka została przez pozw aną 
pism em z dn. 1 m arca zawiadom ioną, to jednak  
pismo to nie odpow iadało w arunkom  § 416 u. c., 
a  gdy  pow ódka także w  sposób w yraźny  lub  do­
rozum iany na przejęcie długu przez S. j .  nie zgo­
dziła się, przeto pozw ana pozostała nadal je j oso­
b istą  dłużniczką i skarga przeciw  niej jest uzasa­
dnioną. W skardze rew izy jnej n a  pow yższy w y­
rok dom aga się pozw ana jego uchylenia i odda­
lenia żądania skargi, względnie przekazania sp ra­
w y S. A. do ponownego rozpoznania. Pozw ana za­
rzuca, że S. A. pom inął je j  zarzut, że n igdy nie 
sta ła się osobistą dłużniczką powódki, że z n a ru ­
szeniem §§ 286 i 291 u. p. c. p rzy ją ł, jakoby  n a ­
b y ta  przez pozw aną od S. C. fab ry k a  by ła  pod­
w aliną obecnej egzystencji pozw anej, podczas 
gdy pozw ana swój obecny rozw ój zawdzięcza 
wyłącznie subskrypcji akc ji przeprow adzonej już 
po wojnie, oraz że w brew  § 29 rozp. z dn. 14. V. 
1924 nie uw zględnił w ykazanego przez pozw aną 
spadku w artości n ab y te j pierw otnie przez pozw a­
ną nieruchomości. Wreszcie zarzuca pozw ana n a­
ruszenie przez S. A. przepisów  §§ 5 -i 6 rozp. z dn. 
14. V. 1924 przez m ylne doliczenie do k ap ita łu  za­
ległych odsetek aż do dn. 21. XII. 1924 i p rzy zn a­
nie powodom odsetek zwłoki od 1 stycznia 1925 r.

Powodowie wnieśli o nieuwzględnienie rew i­
zji. R ozpoznając spraw ę w granicach skargi re­
w izyjnej, S. N. zważył, co następuje:

Pierw szy z podniesionych przez pozw aną za­
rzutów , jakoby  nie sta ła  się ona wogóle osobistą 
dłużniczką spadkodaw czyni powodów, jest nie­
uzasadniony. Przejęcie przez pozw aną spornej 
hipoteki nastąpiło  w akcie no ta rja lnym  z dn. 10 
m aja  1899, wobec tego charak ter i znaczenie tego 
przejęcia nie mogą być oceniane według przepi- 
pisów  kodeksu cywilnego z dn. 18 sierpnia 1896 
obowiązującego dopiero od dn. 1 stycznia 1900, 
lecz w edług wówczas obowiązującego p raw a k ra ­
jowego, a w szczególności w edług ustaw y o n aby ­
ciu p raw a własności (Eigenthum serwerbgesetz) z 
dn. 5 m aja  1872. § 41 tejże ustaw y postanaw ia

zaś, że jeżeli nabyw ca nieruchom ości p rze ją ł na 
poczet ceny k upna  obciążające ją  hipoteki, w ie­
rzyciel uzyskuje przeciw  niem u skargę osobistą, 
naw et gdyby  nie p rzystąp ił do te j umowy. Skoro 
zatem pozw ana p rze jęła  wedł. ak tu  notarjalnego 
z dn. 10 m aja  1899 wym ienione tam że hipoteki, a 
m iędzy nim i także hipotekę sporną jako sama 
dłużniczka na poczet ceny kupna (§ 4) odpowie­
dzialność osobista je j za zabezpieczony tą  hipo­
teką dług w ynika już  ze samego powyższego 
fak tu .

Niesłusznie również żali się pozwana, że Sąd 
A pelacy jny  z naruszeniem  § 286 u. p. c. oraz §§ 
415 i nast. u. c. nie p rzy ją ł, że osobista odpowie­
dzialność pozw anej za w ierzytelność pow ódki 
przeszła po sprzedaży obciążonego n ią g run tu  na 
nabyw cę tegoż S. J. S. A. trafn ie  wywodzi, że 
milczące przy jęcie przez pow ódkę pism a pozw a­
nej z dn. 1 m arca 1920 nie mogło wyw ołać tego 
skutku, gdyż pismo powyższe nie miało w ym o­
gów z ustępu 2 § 416 u. c. Pozytyw nych  zaś fak ­
tów w skazujących na p rzy jęcie przez powódkę 
nabyw cy S. J. jako osobistego dłużnika w miejsce 
pozw anej, pozw ana nie w ykazała, w szczególno­
ści nie może być uw ażanym  za tak i fak t p rz y j­
m owanie przez n ią odsetek od spornej w ierzytel­
ności od tegoż now onabyw cy, gdyż zap ła ty  tej 
mogła się w ierzycielka domagać od niego także 
jako d łużnika hipotecznego. W tym  stanie rzeczy 
S. A. słusznie p rzy ją ł, że pozw ana nabyw szy fa ­
b rykę S. C. stała się odnośnie do spornej w ierzy­
telności osobistą dłużniczką spadkobierczyni po­
wodów, że nie p rzestała n ią  być w skutek sprze­
daży nieruchom ości S. J. i jest nią także obecnie.

Pozostają do rozpatrzenia dalsze zarzu ty  po­
zwanej, skierowane przeciw  sam ej m ierze przera- 
chow ania spornej w ierzytelności, przyczem  jako 
podstaw ę tego przerachow ania należy p rzy jąć , że 
w ierzytelność ta  pochodzi z ty tu łu  ceny kupna, 
tak  bowiem została ona p rzy  ustanow ieniu hipo­
teki wolą stron określoną, zaś p rzyczyna praw na, 
dla k tó re j strony nadały  je j ten charakter, jest 
dla ocenienia je j  isto ty  obojętną.

Celem rozp. z dn. 14. V. 1924 r. było w yrów ­
nanie różnic pow stałych m iędzy interesam i w ie­
rzyciela a dłużnika na tle w yw ołanej skutkam i 
w ojny dew aluacji pieniądza. Rozporządzenie to 
chroni z jednej strony  w ierzyciela przed ew entu­
alnością w yłącznego przesunięcia na niego sku t­
ków  dew aluacji zw alniając go od obowiązku 
przy jęcia  długu w jego nom inalnej wysokości, z 
d rugiej także dłużnika, ograniczając w zasadzie 
jego odpowiedzialność do zw rotu pieniędzy we­
dług ich w ew nętrznej w artości w dniu pow stania 
długu, do te j wartości, k tó ra  mimo skutków  wo­
jennych  w jego m a ją tk u  pozostała. Tam, gdzie 
ustalenie tego ostatniego fak tu  nastręczałoby zna­
czne trudności, lub  wogóle nie dałoby się prze­
prowadzić, rozporządzenie o przerachow anie po- 
daje~sam o w ypośrodltow ane przez siebie m iary  
przerachow ania Sądowi. To ostatnie ma miejsce
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przy  przerachow aniu wierzytelności z ty tu łu  eo­
ny kupna. Fakt, czy dłużnik i w jak ie j mierze 
ową cenę kupna, względnie uzyskane za nią w ar­
tości rzeczowe w swoim m ajątku  zatrzym ał, da 
się łatw o ustalić przez porów nanie w artości 
przedm iotu kupna w czasie ustalenia jego ceny i 
w czasie żądanej zapłaty. Jeżeli m iary  te j nie 
można stosować — jak  w danym  w ypadku — 
dlatego, że dłużnik już przedtem  naby tą  nieru­
chomość pozbył, należy do ustalenia tej okolicz­
ności użyć innego sposobu. Z reguły  będzie trzeba 
wówczas uwzględnić stosunek w artości przedm io­
tu  kupna w czasie jego nabycia i pozbycia przez 
dłużnika i dalsze losy w jego m ajątku  uzyskanej 
p rzy  te j sprzedaży gotówki. Tak w jednym  jak  
i drugim  w ypadku, t. j. wogóle jeżeli idzie o przc- 
rachowanie ceny kupna, ogólny stan m ajątkow y 
dłużnika czyto w ierzyciela nie może odgrywać 
decydującej roli. Nie jest on zupełnie obojętnym , 
nie może jednak  stanow ić podstaw y przeracho­
wania, lecz ew entualnie tylko być uzasadnioną 
przyczyną do korektory , t. j. obniżenia lub  pod­
wyższenia na innych podstaw ach faktycznych 
ustalonej m iary  przerachow ania (§ 29 L. 3 i 36 
rozp. walor.). Tymczasem S. A. w brew  pow yż­
szym  zasadom przerachow anie spornej w ierzy­
telności opiera praw ie w yłącznie na obecnym  sta­
nie m ajątkow ym  pozw anej, przyczem  p rzy  oce­
nianiu tego stanu posługuje się ogólnikowemi 
wnioskami nie znajdującem i częściowo w w yni­
kach rozpraw y żadnego uzasadnienia. Obecny 
stan m ajątkow y pozw anej nie w ytw orzył się w y­
łącznie w skutek nabycia przez pozw aną nierucho­
mości powódki, lecz złożył się nań — jak  słusz­
nie pozw ana podnosi — szereg okoliczności jak  
n. p. przyp ływ  kap ita łu  akcyjnego, z nabyciem  
tem nie pozostających w związku, z k tórych  to 
faktów  powodowie nie mogą dla siebie w yciągać 
korzyści. Godząc się w tym  względzie z w yw o­
dam i pozw anej i podzielając jej, stanowisko, że 
przy przerachow aniu spornej wierzytelności, na­
leży w pierw szym  rzędzie uwzględnić wartość 
nabytej przez nią nieruchomości w czasie je j  póź­
niejszej sprzedaży, nie można jednak  uznać za 
słuszne dalszego je j tw ierdzenia jakoby o te j w ar­
tości decydow ała w yłączna podana w kon trak ­
tach sprzedaży cena. Przedm iotem  aktu  no tarjal- 
nego z dn. 10 m aja  1899 była zna jdu jąca  się na 
nieruchomości Kolum bia k. 4 fabryka. W artość 
powyższej nieruchom ości nie polegała wyłącznie 
na realnej w artości w chodzących w je j skład 
gruntów  i budynków , ale także na w artości han ­
dlowej znajdującego się na niej przedsiębiorstwa, 
w yrobionych stosunkach handlow ych, klienteli, 
kredycie itp. Te w artości służyły  również na za­
bezpieczenie wierzytelności powódki. Przez prze­
niesienie fab ry k i na inne miejsce nieruchomość 
Kolumbia k. 4 została pozbaw iona tej w artości i 
p rzy  następnej sprzedaży je j przez pozw aną nie 
odgryw ały one żadnej roli. Z tego jednak  nie w y­
nika, by przestały  one wogóle istnieć. Pozwana

ide zlikw idow ała przecież tej fabryki, lecz pro­
wadziła ją  nadal i prow adzi do dzisiejszego dnia. 
W artości te pozostały zatem w m ają tku  pozw anej 
i dotąd w nim  istnieją. W jakim  one pozostają 
stosunku do obecnego m ajątku  pozw anej, nie jest 
rzeczą decydującą. Może być praw dą, że fab ryka  
pozw anej tak  się obecnie rozrosła, że nie dopusz­
cza porów nania z pierw otną fabryką. Zmiana 
stosunku m iędzy dwiem a w artościam i nie w pływ a 
jednak  sam a przez się na je j bezwzględną wyso­
kość. Powodowie nie dom agają się ani nie mogą 
dom agać się przerachow ania swej wierzytelności 
jedynie w stosunku do obecnego m ajątku  pozwa­
nej, lecz przedew szystkiem  według tych wartości 
pierwotnego swego zabezpieczenia, które w m a­
ją tk u  pozwanej pozostały.' Na te w artości zaś 
składa się zarówno uzyskana przez pozw aną ze 
sprzedaży nieruchomości cena kupna, jak  i nieob­
ję ta  tą sprzedażą w artość handlow a fab ryk i S. C. 
Muszą być one p rzy  przerachow aniu w ierzytel­
ności powodów uwzględnione, przyczem  jednak 
należy także wziąć pod uwagę, czy w artości tc 
pozostały w m ają tk u  pozw anej nieuszczuplone, 
tak  jak  one w czasie pow stania pretensji powo­
dów istniały, czy też nie uległy z biegiem czasu 
spadkow i (§ 29a rozp. walor.). W tym  względzie 
nie można pom inąć wywodów pozw anej w p i­
śmie z dn. 3 lutego 1930 r. dotyczących obniżenia 
się w artości m ają tku  pozw anej i w ynik łe j stąd 
redukcji je j kap ita łu  akcyjnego. G dyby bowiem 
praw dą było, że m ajątek  pozw anej uległ z bie­
giem czasu obniżeniu, obniżenie to dotknęłoby 
także tkw iących w nim  w ym ienionych w yżej 
w artości pochodzących z nabycia przez pozw aną 
m ają tku  od S. C., k tó ra  to okoliczność m usiałaby 
być w myśl powołanego pow yżej przepisu rozp. 
Walor, p rzy  oznaczeniu m iary  przerachow ania 
w ierzytelności powodów uwzględnioną.

Ponieważ Sąd A pelacyjny okoliczności tych  
nie badał i żadnych pod tym  względem ustaleń 
nie poczynił, w yrok jego m usiał z tej p rzyczyny  
ulec uchyleniu.

(Wyrok S. N. z dn. 20. III. 1931 r. — III. 2 
G 393/50),

28. Droga sąd ow a w sporze pom iędzy  p o d a t­
n ikiem  i gm iną o pobór kom unalnego p o ­
datku d o ch o d o w eg o  jest n iedopuszczalna  
choćby  skarga oparta by ła  na §§ 812, 823 
i 839 k. c.

Nachlał Acimokal Dr. Jan Kreglemski, Poznań.

Skarb Państw a potrącił powodowi z uposa­
żenia w czasie od dn. 1. XII 1923 r. do roku 1928 
ty tułem  3% dodatku kom unalnego od państw o­
wego podatku dochodowego razem  sumę 923,02 zl.

Powód u trzym yw ał, że potrącenie to jest nie­
praw ne, albowiem w myśl ustaw  obow iązujących 
w b. dzielnicy pruskiej przysługuje oficerom 
zwolnienie od w szystkich bezpośrednich podat­
ków kom unalnych. Na tej podstawie wniósł po­
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wód w skardze niniejszej o zasądzenie pozw a­
nego oraz Skarbu Państw a na zapłacenie mu 
kw oty 925,02 zł w raz z ustawowem i odsetkami.

Pozw any i Skarb Państw a wnieśli o oddalenie 
skargi, przyczem  Skarb P aństw a podniósł ekscep­
cję niedopuszczalności drogi sądowej.

S. O. w yrokiem  pośrednim  uznał eksepcję tę 
za nieuzasadnioną dlatego, że N. T. A. orzekł już 
w innym  w ypadku, że pobieranie bezpośrednich 
podatków kom unalnych od w ojskow ych jest bez­
podstawne, a nierespektowanie w yroku tego 
przedstaw ia winę urzędników  zatrudnionych u 
pozw anych, za k tó rą  odpow iadają ci na podsta­
wie § 839 u. e. oraz ustaw  z dn. 22. V. 1910 i 1. 
VIII. 1909 zaczem skarga m a za przedm iot od­
szkodowanie w odpowiedzialności Rzeszy, Pań­
stw a i innych związków za uchybienie służbowe 
urzędników. Na odwołanie pozwanego Sąd Ape­
lacy jny  skargę dla niedopuszczalności drogi sądo­
wej odrzucił. Zaczepiony w yrok wywodzi, że dla 
uzasadnienia skargi § 859 u. c., k tórej rozpa try ­
wanie podlegałoby Sądowi powszechnemu, brak 
jest w iny po stronie urzędnika pobierającego, 
względnie w ym ierzającego podatek, skarga zaś 
oparta  na § 812 u. c. w ym agała rozstrzygnięcia, 
czy pobór podatku odpow iadał ustawie, a rozpo­
znanie sp raw y w tym  względzie należy do instan­
cji adm inistracyjnych.

W rew izji sw ej wnosi powód o uchylenie za­
czepionego w yroku i oddalenie ekscepcji niedo­
puszczalności drogi sądowej. Zarzuca naruszenie 
§§ 823, 839, 812 u. c. cytow anych w yżej ustaw  z 
dn. 22. 5. 1910 i z 1. VIII. 1909 ust. o tymczasowem 
uregulow aniu finansów  kom unalnych z dn. 11.
VIII. 1923 (dz. ust. poz. 747) ust. o państw owym  
podatku dochodowym z dn. 15. VI. 25 i 10. I. 24 
(dz. ust. poz. 110) rozp. Min. Skarbu z dn. 50. IV. 
25 (Dz. ust. poz. 411, 41) ust. o daninach kom u­
nalnych z dn, 14. VII. 94 § 1 rozp. król. z dn. 23.
IX. 67 (Zbiór p raw  str. 1648) § 2 ust. z dn. 16. VI. 
09 (Zbiór p raw  str. 489) z następującem  uzasa­
dnieniem.

Sąd A pelacyjny rozstrzygnął m erytorycznie 
o ty tu le  odszkodowawczym, przekroczył tem sa­
mem właściwość instanc ji odwoławczej, która 
ograniczała się do zbadania form alnej kw estji do­
puszczalności drogi sądowej.

Jednak i m etoryczne rozstrzygnięcie jest błę­
dne.

Do w ym iaru  i poboru podatku  komunalnego 
pow ołaną jest w ładza kom unalna. Oficerowie zaś 
są wolni od poboru bezpośrednich podatków  ko­
m unalnych. Tym  dwom zasadom uchybiono. 
Norm alna rek lam acja podatkow a by ła niemożli­
wa, gdyż w arunkiem  je j jest w ym iar, k tó ry  nie 
m iał miejsca. Pozostaje zatem droga zw ykłej 
skargi oparte j na § 812 i 839 oraz ust. z dn. 22. 
V. 1910, 1. VIII. 09, gdyż spraw a m a się tak  samo 
jak  gdyby w ładza mocą swego p raw a egzekucyj­
nego ściągnęła dług nieistniejący.

Skarb Państw a nadużył swej w ładzy, doko­
nując poboru, do którego nie m iał ani praw a, ani

obowiązku. W tem mieści się naruszenie obowią­
zków służbowych, w którem  uczestniczą organy 
pozwanej z uw agi na to, że zatrzym ały  bezpraw ­
nie sum y nie będące ich własnością. Pozw any 
wnosi o oddalenie rewizji.

Rozpoznając spraw ę w granicach skargi re­
w izyjnej Sąd N ajw yższy zw ażył co następuje:

W m yśl art. 1 p raw a o ustr. sąd. powsz. (Dz. 
U. 1928 poz. 93) sp raw u ją  sądy powszechne w y­
m iar sprawiedliwości w spraw ach cywilnych. — 
Spory zatem  o charakterze publiczno-praw nym  
są z pod rozpoznania sądów tych  w yjęte. Czy 
zaś spór zaliczyć należy do pierw szej lub  drugiej 
kategorji nie rozstrzyga rodzaj dochodzonego 
roszczenia, lecz stosunek praw ny, z którego rosz­
czenie to w ypływ a. Jeżeli stosunek ten oparty  
jest na podstaw ie publiczno-praw nej, natenczas 
spór nie jest sporem cyw ilnym  i droga sądowa 
jest w ykluczona. W procesie niniejszym  w ystąpił 
powód z roszczeniem z § 812, 839 u, c. wzgl. z ust. 
z dn. 1. VIII. 1909 i 22. V. 1910 przeto z pretensją, 
która w ydaw ałaby  się mieć swe oparcie w stosun­
ku cyw ilno-praw nym . Spór m iędzy stronam i to­
czy się jednak  w rzeczywistości o to, czy pozw a­
na gm ina by ła upraw niona do pobierania od po­
woda dodatku komunalnego do podatku  dochodo­
wego, gdyż roszczenie skargi uzasadnione jest 
ty lko wówczas jeżeli upraw nienie to nie istniało. 
P raw o do podatku w ypływ a zaś z stosunku pu- 
bliczno-prawnego obyw atela do państw a. Spór 
o należność podatkow ą nie jest więc sporem  cy ­
wilnym  i orzeczenie nad słusznością żądania skar­
gi oprzeć się musi na rozstrzygnięciu sporu pu- 
bliczno-prawnego. Z te j s tru k tu ry  skargi okazuje 
się, że roszczenie powoda o odszkodowanie wzgl. 
o zw rot niesłusznego wzbogacenia nie jest niczem 
innem, jak  odw rotną stroną upraw nienia gm iny 
pozw anej do poboru podatku  i że powodowi roz­
chodzi się o to tylko, by dla rozstrzygnięcia nad 
upraw nieniem  tem należącego przed instancje ad ­
m inistracyjne, stw orzyć dopuszczalność drogi są­
dowej przez sprowadzenie go do znaczenia zaga­
dnienia prejudycjalnego w sporze cywilnym . Za­
biegi tego rodzaju  nie mogą mieć pożądanego 
skutku  prawnego. Skoro bowiem i O zwrocie za­
płaconego podatku  rozstrzygają bezpośrednio 
przepisy p raw a publicznego, pozostaje przedmio- 
tem procesu stosunek publiczno-praw ny na p ra ­
wie pozw anej gm iny do pobierania podatku i 
spór nie trac i swego publiczno-praw nego charak ­
teru  już przez to, że strona ujm ie swe roszczenie 
w form ę m ającą oparcie w  stosunku cyw ilno­
praw nym . Czy zaś poboru podatku dokonano na 
podstaw ie poprzedniego w ym iaru  lub  bez niego, 
pozostaje dla oceny stosunku stanowiącego o do­
puszczalności drogi sądowej bez dalszego znacze­
nia. Pozwana gm ina pobrała od powoda kw oty 
dochodzone skargą nie w drodze nadużycia słu­
żących je j środków przym usow ych, lecz z po­
w ołania się na praw o do pobierania dodatku do 
państwowego podatku  komunalnego. Pozostaje 
więc i na w ypadek poboru bez poprzedniego w y­
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m iar u do rozstrzygnięcia zagadnienia, czy pozw a­
nej gminie przysługiw ało praw o do podatku, a 
rozstrzygnięcie to, jak  ju ż  w ykazano w yżej, w y­
kluczone jest od rozpoznania w sądzie powszech­
nym.

Z stanow iska danych w yjaśnień by łaby  dro­
ga sądowa dopuszczalną tylko na podstawie 
szczególnych przepisów, k tóreby  spory w rodzaju  
niniejszego poddaw ały  orzecznictwu Sądów7 po­
wszechnych. Ponieważ tym czasem  ustaw odaw ­
stwo pruskie, spory  o k tórych  mowa, przekazuje 
bez w y ją tk u  rozpoznaniu w postępow aniu admi- 
nistracyjnem , okazuje się orzeczenie S. A. jako 
słuszne.

(Wyrok S. N. z dn. 21. XI. 1930. - -  111. 2. C. 
266/30).

29. Grunt obciążon y zakazem  dzielen ia , sp rze­
daw ania, w yd zierżaw ian ia  lub zastaw iania  
gruntu b ez  zezw o len ia  O. U. Z., zapisanem  
na m ocy art. 54 i 61 ustaw y  o w ykonaniu  
relorm y rolnej m oże być  zbyty  w  drodze  
egzekucji, za zezw o len iem  O. U. Z. przed ło- 
żonem  przy uchw'ale przybicia.

Nadesłał adw okat Gierszewski, Chojnice.

Na wniosek kupca A. K., w C hojnicach Sąd 
Powiatowy zarządził przym usow y przetarg  nie­
ruchomości Pawłówko celem zaspokojenia oso­
bistego roszczenia wnioskodawcy do właściciela 
nieruchomości F. I,. U chw ałą zaś z dn. 25 paź­
dziernika 1930 r. w yznaczył Sąd term in do prze­
targu.

Pismem z dn. 5 stycznia 1931 P rokurato rja  
G eneralna wniosła o uchylenie przymusowego 
przetargu, tw ierdząc, że w dziale 111 księgi wie­
czystej Pawłówko k a rta  7 wpisano ustaw ow y za­
kaz w myśl art. 54 ustaw y o w ykonaniu reform y 
rolnej, stanow iący ustawowy zakaz zbyw ania po 
m yśli § 135 kod. cyw., wobec czego sprzeciwia się 
przetargow i przym usowem u.

Wniosek P roku rato rji G eneralnej należy uw a­
żać za opozycję z § 771 p. c.

O pozycja ta  nie jest uzasadniona.
W m yśl ś 772 p. c. nie pow inno się z powodu 

osobistego roszczenia zbyw ać lub przekazyw ać w 
drodze egzekucji przedm iotu, objętego zakazem 
zbycia rodzaju  określonego w §§ 135, 136 k. c., do­
póki zakaz ten istnieje — i na podstaw ie takiego 
zakazu można wnieść opozycję w myśl § 77 1 p. c.

Zakaz zbycia, jak i określa ś 135 k. c., jest 
ustaw owym  zakazem  zbycia.

W księdze w ieczystej Pawłówko zapisano na 
mocy art. 54 ust. o wyk. ref. roln. zakaz dzielenia, 
sprzedaw ania i t. d. bez zezwolenia Okręgowego 
Urzędu Ziemskiego. Zakaz jako tak i istnieje, wpis 
zakazu uzasadniałby opozycję z §§ 771, 772 p. c., 
gdyby  się przyjęło, że zakaz z art. 54 ust. o ref. 
roln. stanow i zakaz określony w § 135 k. c.

Temu sprzeciw ia się następująca in terpreta-
cja:

Wpis własności sprzedaw anej w drodze p a r­
celacji w m yśl reform y rolnej osady odbyw a się 
na podstawie orzeczenia wydanego przez O krę­
gowy Urząd Ziemski. Orzeczenie takie, w ym ie­
n ia jąc nabyw cę wryłuszcza równocześnie w arunki 
nabycia, ustala m. in. cenę kupna. W szystko to 
m a jednak Za podstaw ę umowę zaw artą między 
Skarbem  Państwa a nabyw cą osady. Umową tą 
nabyw ca zobowiązuje się nie dzielić i nie sprze­
daw ać gruntu  bez zezwolenia Okręgowego U rzę­
du Ziemskiego. W pisany na podstaw ie te j umow y 
zakaz zbycia nie będzie w tedy zakazem ustawo­
wym, a zakazem  um ownym , o k tó rym  stanowi 
§ 137 k. c. Isto ta zakazu nic ulega zm ianie przez 
to, że w myśl; art. 54 ust. o ref. roln. m usi być 
w pisany do księgi w ieczystej. Przez wpis do 
księgi w ieczystej zakaz nie sta je  się zakazem 
ustaw owym  (p. zresztą analogiczne orzeczenie 
Kgl. O berlandesgericht zu M arienw erder z 22. 9. 
1909 r. w Pos. Mon. Schr. 09, powołane przez Mo­
ment. Jaeckel-G uethe 1915 uw aga 2 do § 28 ust. 
o przym . przetargu).

In terp retacja  tego rodzaju, iż wobec wpisu 
zakazu zbyw ania zbycie obciążanej nieruchomo­
ści naw et w drodze egzekucji niema być dopusz­
czalne, niewątpliwie sprzeciw iałaby się intencji 
ustaw y o wyk. ref. roln. D opuściłaby ona sprze­
ciw iające się ogólnie p rzy ję tym  w obrocie co­
dziennym  zwyczajom  ew entualności tego rodzaju, 
że w łaściciel nieruchom ości m ógłby u. p. zaciąg- 
uąć odpow iadające jego stanow i posiadania zo­
bowiązania w złej wierze, z góry prześw iadczony 
o tem, że posiadanie jego nie będzie niczem zagro­
żone, podczas gdy w ierzyciel w dobre j wierze, że 
może wszakże znaleźć zaspokojenia roszczenia, 
znalazłby się w sy tuacji bezradnej, a  ogół osad­
ników7 byłby  pozbaw iony zupełnie k redytu . Słu­
szna in te rp re tac ja  art. 54 dopatrzy  się w nim 
przedewszystkiem  tego znaczenia, że zbycie nie­
ruchomości niema być dopuszczalne, o ile nie ze­
zwoli na nie Okręg. U rząd Ziemski, co oczywiście 
można zastosować i po przeprow adzonej egzeku­
cji przy7 uchwale przybicia.

(Uchwała S. G. w Chojnicach z dn. 25. 11. 31.
- Z. K. 27/30).

U w a g i :  Zapatryw anie wyrażone w  p o w yż­
szej uchwale Sądu Grodzkiego w  Chojnicach  
sprzeczne jest z uchw ałą Sądu Okręgowego w  Po­
znaniu  z  dn. 24 m aja 1930 r., ogłoszona w  n iniej­
szym  Czasopiśmie, rok 1931 L. 19. Uchwała nie 
w yd a je  nam się trafną.

Z punktu  widzenia form alnego zarzucić na­
leży, że Sąd Grodzki w  Chojnicach potraktow ał 
pismo Prokuratorji Generalnej jako  opozycję  z §§ 
271, 772 p. c. T ym czasem  praw  na m ocy p o w yż­
szych  przepisów  dochodzić m ożna w  m yśl § 771 
p. c. ty lko  w  drodze skargi. Sąd winien by ł więc 
opozycję Prokuratorji Generalnej wniesioną do 
Sądu egzekucyjnego oddalić jako  niedopusz­
czalną.
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Zapatrywanie Sadu, że zezwolenie Okręgowe­
go Urzędu "Ziemskiego przedłożone być może przy 
uchwale przybicia, jest nietrafne. Jeżeli sprzedaż 
gruntu zależna jest od zezwolenia Okręgowego 
Urzędu Ziemskiego, to Okręgowy Urząd Ziemski 
może odmówić zezwolenia tego przed wdrożeniem  
przetargu przymusowego. Prowadzenie postępo­
wania o przetarg przym usowy w niepewności, czy  
Okręgowy Urząd Ziemski na sprzedaż wogóle ze­
zwoli, jest sprzeczne z celowością postępowania.

Wreszcie podkreślić należy, że merytorycznie 
stanowisko Sądu Grodzkiego jest również mylne. 
Osoby udzielające kredyt powinny o zdolności 
kredytowej dłużnika przekonać się przed daniem 
pieniędzy. Z chwilą, gdy zakaz zbywania gruntu 
jest wniesiony do księgi wieczystej, a wierzyciele 
pomimo tego dadzą właścicielowi kredyt, winni 
ponieść konsekwencje tych ograniczeń, choćby 
obniżały niewątpliwie zdolność kredytową dłuż­
nika.

Uchwała Sądu Okręgowego w Poznaniu po­
w yżej powołana jest trafniejszą.

30. I. W ażność regulam inu u p o sa żen io w eg o  W o je­
w ó d zk ieg o  Z w iązku K om unalnego w P o ­
znaniu n ie pod lega  badaniu rew izyjnem u  
z m ocy § 549 p. c.

II. § 14 w stęp u  do prusk iego ogó ln ego  praw a  
k rajow ego n ie  zabrania, aby n o w e  u staw y  
za w iera ły  przep isy  odm ienne uszczuplające  
praw a już istn iejące .

III. U k rócen ie  praw , służących  urzęd n ikow i sa ­
m orządow em u na m ocy nom inacji, przez  
zm ianę sp osob u  ob liczan ia  p ob orów  z a ch o ­
dzi ty lk o  w ów czas, gdy urzędnik  o trzy ­
m ałby na m ocy  n ow ego sposobu pensję  
niższą jak dotych czas.

IV. U rzędn ik  nom inow any nie znajduje się  
w  stosunku pryw atno-praw nym  do zw iązku  
pu bliczno-p raw n ego , k tóry  go  zam ian ow ał

Nadesłał adwokat Dr. J. Kręglewski, Poznań.

Powód jest urzędnikiem  S tarostw a K rajow e­
go od I. 10. 1893. Poprzednio pracow ał 4 ła ta  w 
adm inistracji m iasta Poznań. N om inacja pozw a­
nego związku z 15. 12. 21, pow ołująca go z dn. 
20. 12. 1919 na radcę krajow ego opiewa, że do­
datki za wysługę la t liczy się mu za 26 la t urzę­
dowania w Starostw ie Krajowem  i 4 lata daw niej­
szego zajęcia oraz, że wszelkie św iadczenia po ­
zwanego norm uje się podług przepisów, uchw alo­
nych przez W ydział K rajow y dn. 31. 9. 20, a dalej 
podług każdorazow ych przyszłych uchwał W y­
działu Krajowego, o ile te uchw ały  będą dla 
urzędników  korzystniejsze od w zm iankow anych 
przepisów  z 24. 9. 20. W m yśl przepisów  tych 
obow iązyw ały zasady ustaw y z dn. 13. 7. 20 
o uposażeniu urzędników  państw ow ych, wobec 
czego dodatek drożyźniany obliczał się według 
pełnych zaliczałnych względnie zaliczonych lat. 
W czasie późniejszym  dostosował pozw any zw ią­

zek sposób opłacania swych urzędników do za­
sad ustaw y z 9. 10. 23 (Dz. Ust. poz. 929). To też 
§ 15 odnośnego regulam inu postanaw ia, że przy  
pierwszem zaliczeniu urzędników  krajow ych  do 
poszczególnych now ych grup i szczebli rozstrzy­
ga co do szczebla czas zaliczony norm alnie do dn. 
w ejścia w życie regulam inu do w ysługi la t oraz 
czas służby państw ow ej polskiej, że czas ten osta­
tn i zalicza się w całości, zaś czas poprzedni w sto­
sunku 6 miesięcy za każde pełne trzechlecie, 
a czasu poniżej trzech la t się nic uwzględnia. W 
zastosowaniu poruszonego regulam inu policzono 
powodowi za 29 la t i 3 miesiące służby spędzonej 
do 31. 12. 1917 r. w Państw ie pruskim  4 la ta  i 6 
miesięcy, tak  iż p rzy  dodaniu la t służby polskiej, 
rozpoczynającej się z dn. 1. 1. 1919 osiągnął w 
grupie II szczebel d. podczas, gdy w czasie u- 
względnienia pow yższych la t 29 i 3 miesięcy w 
całości m usiałby zajm ować szczebel c.

Powód jest zdania, że na podstaw ie nom inacji 
nabył nienaruszalne praw o do zaliczenia mu za­
wsze, a zatem  i w ram ach nowego regulam inu, za 
czas przed I stycznia 1919 pełnych 29 la t i 5 m ie­
sięcy, dom agał się wobec tego skargą niniejszą 
ustalenia tego praw a i o przyznanie m u różnicy 
poborów pom iędzy szczeblem d a  e za czas do 
czerwca .1927 r. w sumie 2 148,12 zł. Pozw any 
wniósł o oddalenie skargi. S. O. orzekł po m yśli 
tego wniosku. Odwołanie powoda pozostało bez 
skutku. S. A. wywodzi, że o odjęciu p raw  n ab y ­
tych nie może być mowy, skoro w edług nieza­
przeczonego tw ierdzenia pozwanego obliczenie 
nowe zapewnia powodowi wyższe pobory aniżeli 
poprzednie, że obojętny jest więc sposób, w jak i 
pozw any obliczenia dokonuje tym bardziej, że w 
nom inacji zastrzegł sobie zm iany w rodzaju  no­
wego regulam inu.

W re w iz j i  sw e j w nosi p o w ó d  o u c h y le n ie  z a ­
cze p io n e g o  w y ro k u , i o rz ec ze n ie  w  m y ś l  w n io sk u  
sk a rg i.  Z a rz u c a  n a ru s z e n ie  ś 15 re g u la m in u  z dn .
1. 5. 24 w  z w ią z k u  z § 14 W 'stępu do  pr. p o w sz . 
p r a w  k ra j . ,  § 133, 241 n a s t.,  611 n a s t.  u. c., s t a tu tu  
p o z w an e g o  z w ią z k u  z 24. 9. 20, ro zp . z 50. 12. 1924. 
(I)z . U. p oz . 1075) i 415, 550 p. c. z tem  u z a s a d ­
n ien iem , że sk o ro  m o c ą  n o m in a c ji  z 15. 2. 21 n a ­
b y ł  p o w ó d  p r a w a  do z a l ic z e n ia  m u  p e w n e j  ilo śc i 
lu t, je s t  § 15 r e g u la m in u  z m ie rz a ją c y  do o d e b ra ­
n ia  m u  p r a w a  teg o  w o b ec  c y t.  ś 14 n ie w a ż n y , że 
n o m in a c ję  n a le ż a ło  p o d d a ć  w y k ła d n i  w s k a z a n e j  
w § 133 u. c. w  ty m  k ie ru n k u , c zy  p rz e z  z a lic z e ­
n ie  ty lk o  4 la t  i 6 m ie s ię c y  p o p rz e d n ie j  s łu ż b y  n ie  
zo s ta ł p o w ó d  p o k rz y w d z o n y  w sw y c h  n a b y ty c h  
p ra w a c h , że u c h w a la  z 24. 9. 20 zez w a la  ró w n ie ż  
n a  z m ia n y  ty lk o  z te m  z a s trz e ż e n ie m , że b ę d ą  one  
d la  u rz ę d n ik ó w  k o rz y s tn ie js z e ,  że ro sz c z e n ia  p o ­
w o d a  do p o b o ró w  m a ją  c h a r a k te r  p r e te n s j i  z u - 
m o w y  i w y p ły w a ją  z a n a lo g ic z n e g o  s to so w a n ia  
p o s ta n o w ie ń  o u m o w ie  u s łu g , k tó r y c h  p o z w a n y  
m o cą  sw e j a u to n o m ji  n ie  m ó g ł u c h y lić , w reszc ie , 
że § 23 ro z p . z 30. 12. 24 o d n o si się  do  u rz ęd n ik ó w ', 
k tó r z y  p r z e ję c i  z o s ta li  z z w ią z k u  k o m u n a ln e g o
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dzisiaj niepolskiego do służby polskiej, powód zaś 
pracow ał stale w zw iązkach, które są dzisiaj pol­
skie. Pozw any wnosi o oddalenie rewizji.

Rozpoznając spraw ę w granicach skargi rew i­
zyjnej, Sąd N ajw yższy zw ażył co następuje:

Zarzut nieważności nowego regulam inu upo­
sażeniowego uchwalonego przez pozw any zw ią­
zek nie może być przedm iotem  badania rew izy j­
nego. Regulam in ten m a copraw da charak ter nor­
m y praw nej, albowiem ustaw a z 5. 6. 1823, I II  ust.
2 p. 4 p rusk i zbiór ustaw, str. 129 nadaje zw iąz­
kowi pozw anem u w dziedzinie regulow ania sto­
sunków uposażeniowych jego funkcjonarjuszów  
praw o autonom ji. Jednak moc obow iązująca re­
gulam inu nie przekracza obwodu określonego w §
I rozp. z 28. 9. 79 (Dz. Ust. Rzeszy, str. 299) wo­
bec czego m a zastosowanie § 349 p. c. czyli, że 
stanowisko, które zajęła w odniesieniu do regula­
m inu instancja  odwoławcza uznając go za ważny 
jest dla sądu rew izyjnego wiążące.

W ykluczenie z pod rozpoznaw ania Sądu N aj­
wyższego ogranicza się ato li do w yłączonej nor­
m y samej. Jeżeli więc przez zastosowanie prze­
pisu tego rodzaju  zajdzie równocześnie naruszenie 
ustaw y w skutek niedopuszczalnego pominięcia 
p raw a podlegającego rewizji, nic nie stoi tem u 
na przeszkodzie, aby  strona oparła skargę rew i­
zy jną na uchybieniu, k tóre dotyczy norm y do­
stępnej badaniu  w  Sądzie N ajw yższym . Mimo 
zatem, że w m yśl § 549 p. c. m iarodajne jest w 
skardze stanowisko Sądu A pelacyjnego zajęte w 
przedmiocie nowego regulam inu, nie odpada nie­
m niej konieczność badania, czy przez bezpod­
staw ne naruszenie regulam inu pew nych p raw  na­
bytych  nie doznał obrazy § 14 wstępu do pr. p. 
pr. kr. Powód jest zdania, że w postanowieniu 
tem mieści się zakaz uszczuplania nową ustaw ą 
istn iejących praw . Zapatryw anie to, nie doznaje 
jednak  potw ierdzenia ani w treści samego § 14, 
ani w. innych przepisach pr. p. pr. kr. § 14 L. c. 
w yraża jedynie zasady, że ustaw y nowe nie m ają 
m ocy działa jącej wstecz. Reguła ta, k tóra i dzi­
sia j jest ogólnie uznaną, nie w yklucza tym cza­
sem, że nowa ustaw a zaw ierać może w yraźny 
przepis odmienny, w szczególności taki, k tóryby  
skutkow ał uszczuplenie praw  istniejących.

Go się tyczy  treści nom inacji, to w części, k tó­
ra mówi o la tach  daw niejszej służby czy pracy, 
naw iązuje ona do ówczesnego sposobu obliczania 
poborów i o trzym uje z niego swe m iarodajne zna­
czenie. System ten przew idyw ał dodatek za w y­
sługę lat, którego wysokość zależna była od ilo­
ści policzonych względnie policzalnych Jat po­
przedniej służby i p racy  zawodowej. Odpowied­
nio do tego p rzyznaje  nom inacja powodowi nie 
lata, lecz dodatek za wysługę la t „określony we­
dług 30 la t p racy  daw niejszej". Przytoczenie 
tych  la t w nom inacji miało więc doniosłość tak  
długo, jak  długo w skład poborów wchodził do­

datek za w ysługę la t obliczony według wspom ­
nianego sposobu. Z chw ilą zaś, gdy system  ten u- 
chylono, straciło określenie la t sw ą podstaw ę i 
stało się bezprzedm iotowe, a nabrać mogło zna­
czenia jedynie o tyle, o ile je now y system u- 
względnia. W ynika z tego, że p raw a powoda do­
znałyby  naruszenia ty lko wówczas, gdyby  sposób 
obliczenia poborów, do którego przeszedł pozw a­
ny, a k tó ry  dodatku za w ysługę la t nie przew i­
duje, był w edług treści nom inacji wykluczony. 
D okum ent nom inacyjny  uzasadnia tym czasem  
wniosek wręcz przeciw ny. Pozw any ograniczył 
się bowiem pod względem zm ian w sposobie obli­
czania poborów w yłącznie co do tego, że nie może 
pow oda postaw ić m niej korzystnie aniżeli według 
postanowień system u dawniejszego. G dy zaś po­
wód sam nie żali się na żadną inną ujm ę w swych 
p raw ach do poborów, aniżeli na to, że ukrócono 
go w policzeniu la t daw niejszej służby, podczas 
gdy z te j p rzyczyny  o żadnem  ukróceniu praw  
powoda nie może być mowy, przeto zarzu t m yl­
ne j w ykładni dokum entu nom inacyjnego okazuje 
się chybiony.

U chw ała z 24. 9. 20 m a jako regulam in upo­
sażeniowy pozwanego zw iązku również charak­
te r norm y praw nej. Skoro jednak  i ona podlega 
ograniczeniom, w ynikającym  z § 549 p. c. 1. rozp. 
z 28. 9: 79, badanie, czy zachodzi naruszenie jej, 
nie może mieć miejsca.

O braza §§ 241 nast. 611 nast. u. c. nie może 
być także w zięta pod uwagę. Powód znajdu je 
się w sprzeczności z sam ym  sobą, skoro z jednej 
strony  uw aża jako  uzasadnione zastosowanie § 14 
pr. p. pr. kr. dlatego, że rozchodzi się o stosunek 
publiczno-praw ny, z d rugiej znowu pragnie, by  
stosunek ten oceniony by ł z stanow iska przepi­
sów ustaw y cyw ilnej. Bez względu jednak  na to, 
że poborom urzędniczym  p rzyp isu je  się w nieje- 
dnokrotnem  kierunku  charak ter roszczenia p ry ­
watnego, niedopuszczalne jest trak tow anie urzęd­
nika i p rzy jm u jącą  go w ładzę jako strony um o­
wy, a stosunku pom iędzy nimi, jako  opartego 
o umowę ustną. Powołanie bowiem urzędnika n a ­
stępuje jednostronnie, zaś stosunek Państw a do 
urzędnika nie m a przedm iotu w ym iany świadczeń 
wzajem nych, p racy  z jednej a  w ynagrodzenia za 
nią z drugiej strony, jak  to ma miejsce w stosun­
ku pomiędzy służbodaw cą a służbobiorcą. Urzęd­
nik staw ia Państw u całego siebie do dyspozycji, 
nie ty lko  pod względem sw ej siły pracy, lecz i w 
sw ych stosunkach osobowych. Państw o zaś p rz y j­
m uje obowiązek nie opłacania p racy  według je j 
wartości, tylko zapew nienie urzędnikow i egzy­
stencji stosownie do zajm owanego stanowiska.

Rozporządzenia wreszcie z dn. 30. 12. 1924 
orzeczenie Sądu A pelacyjnego wogóle nie stosuje. 
N aruszenie więc nie wchodzi w rachubę.

(W yrok S. N. z dn. 16. I. 31. III 2 C 374/30).
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Sprawy karne.

31. I. W y stę p e k  § 186 k. k. u lega przed aw nien iu  
w  ciągu la t p ięciu  i do tego  czasu  d och o­
dzony b yć  m oże osk arżen iem  pryw atnem , 
które  n ie  jest uw arunkow ane zach ow aniem  
term inu trzy m iesięczn eg o  do z łożen ia  w n io ­
sku o śc iągan ie  z § 61 k. k.

II. N iez ło żen ie  za liczk i przy oskarżeniu  pry- 
w atn em  ma ty lk o  ten  sk u tek , że  spraw a  
pozosta je  b ez  b iegu i że  o sk a rżen ie  n ie  
przeryw a przedarzania. Z a liczkę m ożna  
z ło ż y ć  d o d atk ow o aż do up ływ u ezasu  p rze ­
daw nien ia .

III. M ąż ma w m yśl § 195 k. k. dotychczas  
praw o pom im o art. 60 § 2 kpk. w n ieść  
o u iszczen iu  jako o sk arżen ie  pryw atn e  
o zn iew agę.

Nadesłał Adwokat Dr. Fersten, Poznań.

Oskarżonego skazano w yrokiem  S. P. w K ró­
lewskiej Hucie za w ystępek z § 223 u. k. popeł­
niony cl u. 14. XI 1929. W yrokiem  W ydziału Za­
miejscowego w Królewskiej H ucie na apelację 
stron w yrok pierw szej instancji zatwierdzono.

O d tego w yroku  wniósł oskarżony kasację, 
zarzucając, że skargę wniesiono dn. 14. II. 1930 r. 
po upływ ie 3 miesięcy od zajścia, a więc przeda­
wnienie, a nadto, że zaliczkę z art. 524 k. p. k. 
złożył oskarżyciel p ry w a tn y  dopiero dn. 8. III. 
1930, a nie p rzy  akcie oskarżenia.

K asacja jest nieuzasadnioną.
K asacja bezzasadnie iden ty fiku je  wniosek 

z S 61 k. k., z oskarżeniem  pryw atnem . ściganie 
praw  uzależnione od wniosku może być wdrożo- 
nem ty lko pod w arunkiem  zachow ania term inu 
z $ 61 k. k., podczas gdy oskarżenie p ryw atne nie 
jest uw arunkow ane żadnym  term inem  i może być 
wdrożone do m om entu norm alnego przedaw nienia 
czynu z §§ 66 i nast. k. k. W ynika to z logicznego 
zestawienia treści art. 11 i 12 przep. wprow. k. p. 
k. Wniosek oskarżyciela pryw atnego o ukaranie 
jest przesłanką p raw a procesowego, a  nie mater- 
jalnego, praw o procesowe obecnie obowiązujące 
nie podaje czasokresu, w k tórym  m iałaby skarga 
p ry w atn a  być wniesiona dlatego ja k  długo nie za­
szło przedaw nienie ścigania karnego, można wnieść 
oskarżenie pryw atne. Bowiem w edług obec­
nego p raw a procesowego istnieje ty lko  w yłączne 
oskarżenie pryw atne, nieopierające się na i? 61 
k. k., gdyby  zaś przyjąć, że § 61 k. k. odnosi się 
także do oskarżeń pryw atnych , wówczas Proku­
ra to r w myśl art. 53 i 54 p. k. by łby  obow iązany 
do w ystąpienia z urzędu na każde oskarżenie p ry ­
watne, czego przy jąć nie można bo obecnie inge­
rencja P roku rato ra  w oskarżeniach p ryw atnych  
opierać się może jedynie i w yłącznic na art. 69 
k. p. k. Tem mniej uzasadniony jest zarzu t spóź­
nienia złożenia zaliczki, bo w tym  kierunku  nie 
zaw iera praw o żadnego term inu. Poniew aż we­
dług ustaleń u;yroku w ystępek z ł? 223 k. k. za­

szedł dn. 14 listopada 1929, a k a ra  zagrożona w y­
nosi więcej niż 3 miesiące więzienia, przeto po 
m yśli § 67 k. k. czas przedaw nienia wynosi 5 lat, 
up ływ a więc 14 listopada 1934. Skoro zaś oskar­
żenie p ryw atne w płynęło do Sądu 14 lutego 1950 
r., w płynęło w term inie praw nym . Dlatego, w y­
w ody kasacji są nieuzasadnione i kasację oddalić 
należy.

(W yrok S. N. z dn. 17. II. 31. — Ka 165/30).

O skarżony wnosi kasację i zarzuca: 1. obrazę 
art. 60 k. p. k., gdyż do postaw ienia wniosku 
oskarżyciel nie był upraw niony, a ty lko jego 
żona, 2. przedaw nienie p raw a skargi w myśl art. 
554 k. p. k. w skutek późnego złożenia zaliczki na 
koszta sądowe.

W ywodom kasacji ty lko częściowo można 
przyznać słuszność.

1. Mąż ma praw o wnieść imieniem żony oskar­
żenie pryw atne. Art. 60 k. p. k. w § 1 mówi w p ra­
wdzie, że oskarżenie pryw atne, wnosi pokrzyw ­
dzony, jednak  w m yśl nieucliylonego § 195 k. k. 
mąż ma praw o podać wniosek o ukaran ie za znie­
wagę żony.

2. Również niesłuszny jest zarzut obrazy prze­
pisów o przedaw nieniu. W ystępek z § 186 k. k. 
przedaw nia się w przeciągu la t 5-ciu (§ 67 k. k.) 
i do tego czasu m ożna go dochodzić oskarżeniem 
pryw atnem . Niezłożenie p rzy  oskarżeniu zaliczki 
m a ty lko ten skutek, że spraw a pozostaje bez 
biegu i że oskarżenie bez zaliczki nie przeryw a 
przedaw nienia. (Art. 554 k. p. k.). Zaliczkę mo­
żna jednak  złożyć w przeciągu czasu przedaw nie­
nia, w niniejszym  w ypadku  do dn. 27 listopada 
1951 i'. G dy oskarżyciel złożył ją  dn. 13 lutego 
1950 r. uczynił to w term inie praw nym .

(W yrok S. N. z dn. 17. II. 30. — Ka 125/50).

Sprawy ubezpieczeń społecznych.

32. I. O rzeczen ie  Zakładu U b ezp ieczeń  P racow ­
n ik ów  U m y sło w y ch  ustalających , iż p ew n e  
grupy pracow ników  w inno oznaczyć k a ż­
dego pracow nika z danej grupy, k tóry ma 
pod legać  ub ezp ieczen iu  tak  pod w zględ em  
im ien ia  i nazw iska, jak też  m iejsca i czasu  
trw ania  zatrudnienia.

II. N ie  o zn aczen ie  w  orzeczen iu  tych  osób  
w sposób  w yżej podany w  postęp ow an iu  
stan ow i isto tn y  brak form alny (§§ 210, 250 
u staw y  o ubezp .urz. pryw. dn. 20. XII. 1911 r.) 
i §§ 43, 61 rozp. o toku p ostęp ow . z dn. 
14. II. 1913 r. (Dz. U st. P aństw a str. 103 
oraz art. 164 rozp. Prez. R zeczyp osp o lite j  
z dn. 24. XI. 1927 Dz. ust. nr. 106 poz. 911).

Nadesłał Prezes Dr. Podłisiecki.

Uchwałą z dn. 6 kw ietnia 1930 r. ustalił Za­
kład Ubezpieczeń Pracow ników  Umysłowych w 
Poznaniu, że zatrudnieni u firm y D. w Pozna­
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niu /jako inspektorzy obwodowi, powiatowi, wo­
jewódzcy i inni o tem samem charakterze podle­
gają  obowiązkowi ubezpieczenia jako pracow ni­
cy umysłowi.

Przeciw  te j uchw ale wniosła firm a D. zaża­
lenie do Wyższego U rzędu Ubezpieczeń w Po­
znaniu zarzucając, że uchw ała Zakładu jest nie­
ważna, jako  ogólnikowa i w ydana nie przez Za­
rząd ty lko przez w icedyrektora Zakładu oraz, 
że zatrudnieni u n ie j pracow nicy nie podlegają 
obowiązkowi ubezpieczenia jako sam oistni przed­
siębiorcy handlowi.

W yższy U rząd Ubezpieczeń w Poznaniu 
wniesionego przez firm ę 13. zażalenia nic uwzglę­
dni!.

T rybunał dla spraw  ubezpieczeń społecznych 
w Poznaniu uwzględnił dalsze zażalenie firm y 13. 
i spraw ę przekazał Zakładowi Ube/pieczcn do 
ponownego orzeczenia.

Uzasadniony jest zarzut, iż orzeczenie Za­
kładu winno było imiennie przytoczyć tycli 
wszystkich funkcjonał-juszów pow odowej f ir­
my, k tórych  uznano za podlegających obowiąz­
kowi ubezpieczenia w pozw anym  Zakładzie.

T rybunał nie podziela zapatryw ania  W yż­
szego Urzędu Ubezpieczeń, jakoby  Zakładowi 
wolno było w ypow iadać w swych orzeczeniach 
ogólną zasadę, że pew na kategorja  pracowników, 
zatrudnionych w  pew nej firm ie, podlegała lub 
podlega obowiązkowi ubezpieczenia w Zakładzie. 
Słusznie zupełnie tw ierdzi firm a, że tylko usta­
wa, a  więc w danym  w ypadku  ustaw a z dn. 30 
grudnia 1911 r. względnie rozporządzenie P rezy­
denta Rzpl. Polsk z dn. 24 listopada 1927 r. mo­
że oznaczać ogólnie kategorje osób, podlegają­
cych obowiązkowi ubezpieczenia w edług zasad 
tego rozporządzenia, a rzeczą i zadaniem  pozw a­
nego Zakładu jest orzec, czy pew na ściśle ozna­
czona osoba może być zaliczona do jednej z 
tycli kategorji i czy podlega ubezpieczeniu. Jest 
to zresztą naturalne, gdyż każda ustaw a zawie­
ra  ty lko ogólne norm y praw ne, pod które pod­
ciągnąć pewien poszczególny w ypadek jest rze­
czą w ładz, pow ołanych przez ustaw ę do roz­
strzygania o tein, chyba, że sam a ustaw a nadaje 
k tórejś z tych w ładz praw o w ydaw ania tego ro­
dzaju  zasadniczych i ogólnych orzeczeń. Ponie­
waż żadna z pow ołanych i w grę wchodzących 
ustaw  takiego upraw nienia pozwanem u Zakła­
dowi nie nadała, nie m iał on p raw a do w ydania 
takiego orzeczenia, jakie w danym  w ypadku w y­
dał, lecz winien by ł w ym ienić imiennie w szyst­
kie te osoby, które m iał na myśli, w ydając orze­
czenie. W szak dotkniętej orzeczeniem stronie 
przysługuje praw o zaskarżenia tak ie j decyzji. 
Aby mogła to skutecznie uczynić, musi wiedzieć, 
kogo Zakład m iał na myśli. Oprócz zarzutów  
zasadniczych może dotknięta orzeczeniem strona 
mieć co do pew nej osoby jakieś szczególne po­
wody, dla k tó rych  według je j zdania osoba ta

nie podlega ubezpieczeniu, nic w iedząc atoli, kto 
właściwie zostai uznany  za podlegającego ubez­
pieczeniu, nie może się bronić i m usi z koniecz­
ności obracać się w sferze ogólników. W szak ka- 
żdy z inspektorów, zatrudnionych  u powodowej 
firm y, mógł być p rzy ję ty  na odm iennych w a­
runkach  kontraktow ych, mógł mieć odrębne s ta ­
nowisko, mógł działać na terenie niepodlegają- 
cym  kom petencji Wyższego Urzędu Ubezpieczeń 
w Poznaniu i przez inny  przeciąg czasu. O rze­
czenie więc ogólne, że wszyscy oni podlegają o- 
bowiązkowi ubezpieczenia bez zbadania isto t­
nego stanu rzeczy co do każdego z nich, jest o- 
rzeczeniem nie opartem  na stw ierdzonym  stanie 
faktycznym , orzeczeniem nie uzasadnionem , nie 
nadającem  się do zaskarżenia przez dotkniętą 
nim stronę i nie nadającem  się do skontrolow a­
nia przez wyższą instancję, skoro opiera się na 
sam ych ogólnikach i przypuszczeniach.

W danym  w ypadku orzeczenie pozwanego 
Zakładu nie mogło być w ydane w tem  brzm ieniu 
w jak im  zostało powzięte, także i dlatego, ponie­
w aż — co nie jest sporne — powodowa firm a za­
trudn ia  także swycli inspektorów  na terenie, 
podlegającym  właściwości Wyższego U rzędu 
Ubezpieczeń w Toruniu. Ponieważ w orzeczeniu 
Zakładu nie było ograniczenia,, że odnosi się 
ono do funkcjonał1 juszów pow odowej firm y, za­
trudnionych na terenie, podlegającym  kom pe­
tencji Wyższego U rzędu Ubezpieczeń w Pozna­
niu, a moc p raw ną uzyskuje ty lko sentencja o- 
rzcczenia, a  nie jego m otyw y, orzeczenie to w 
razie jego u trzym ania w mocy uzyskałoby moc 
praw ną także w odniesieniu do tam tych  funk- 
cjonarjuszów  powodowej firm y co jednak  nie 
jest już zgoła dopuszczalne.

Z tych  w szystkich względów należało dal­
sze zażalenie uwzględnić, zmienić zaskarżoną u- 
chw ałę Wyższego Urzędu Ubezpieczeń, uchylić 
orzeczenie pozwanego Zakładu z dn. 6 kw ietnia 
1950 r. i przekazać m u spraw ę do ponownego o- 
rzeczenia, w którem  będzie należało przytoczyć 
z imienia, nazw iska, m iejsca i czasu zatrudnie­
nia każdego funkcjonarjusza  powodowej firm y, 
którego Zakład uzna za podlegającego ubezpie­
czeniu przy  dokładnem  podaniu motywów, które 
skłoniły Zakład do takiego uznania.

Z tycli tedy form alnych powodów należało 
orzec, jak  w sentencji, nie w dając się w m ery to­
ryczne rozpatrzenie spraw y.

(Uchwała T rybunału  dla spraw  ubezpieczeń 
społecznych w Poznaniu z dn. 6. X. 1950 r. — 
L. 23—I/Rw/30).

33. I. A rty k u ł  160 rozp. Prez. Rz. Pol. z dn. 27
XI. 1927 r. (Dz. U st. nr. 106 poz. 911) nie  
uzależnia  otrzym ania  zaopatrzen ia  p rzew i­
dzianego w tem  rozp orząd zen iu  cd  tego  
czy starający się  o to zaop atrzen ie  znajduje 
się  w w yją tk ow ej b ied z ie , le c z  od tego  czy  
ma n iezb ęd n e środk i utrzym ania.
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II. N ien a leży te  u sta len ie  stanu fak tyczn ego  
stan ow i isto tn y  brak p ostęp o w a n ia  (§ 286 
ustaw y  o ub. urz. pryw . z dn. 20. XII. 1911 r.).

Nadesłał Prezes Dr. Podlisiecki.

Powód podał do pozwanego Zakładu Ubez­
pieczeń Pracow ników  U m ysłow ych wniosek o 
przyznanie zaopatrzenia starczego z art. 160 
rozp. Prez. Rz. Pol. z dn. 24. XI. 1927 r.

Pozw any Zakład wniosek pow oda oddalił, 
uzasadniając tem, iż powód nie odpowiada 
w szystkim  wymogom przew idzianym  w art. 160 
powołanego w yżej rozporządzenia.

Od tego orzeczenia wniósł powód odwoła­
nie do Wyższego Urzędu Ubezpieczeń w Toru­
niu, którego jednak  U rząd ten nie uwzględnił, 
p rzy jm ując , iż powód jeszcze p racu je  za w yna­
grodzeniem oraz, że nie zna jdu je  się w w y ją t­
kowej biedzie.

T rybunał dla spraw  ubezpieczeń społecz­
nych na skutek wniesionej przez pow oda rew i­
zji uchylił zaskarżony w yrok i p rzekazał spra­
wę do ponownego rozpatrzenia.

W yższy U rząd Ubezpieczeń oddalił odwo­
łanie pow oda p rzy jm u jąc , że p racu je  on jeszcze 
w gospodarstwie E. K. za miesięcznem w ynagro­
dzeniem w wysokości 50 zł w raz z wolnem u trzy ­
maniem. Ponieważ pobiera nadto  z Ubezpieczalni 
K rajow ej rentę starczą ż ty tu łu  ubezpieczenia 
inwalidzkiego w kwocie 15,75 zł miesięcznie, nie 
można p rzy jąć , by  by ł w w yjątkow ej biedzie, 
gdyż posiada niezbędne środki u trzym ania  wo­
bec czego niem a praw a do zaop?itrzenia z art. 
160 rozp. o ubezp. pracow ników  um ysłowych.

Ustalenie to nie jest jednak  zgodne z stanem 
aktów.

Pracodaw czym  powoda pośw iadczyła w dn. 
I grudnia 1928 r., żc zarab ia on miesięcznie 8 zł 
i ma wolne utrzym anie, w poźniejszem  zaś ze­
znaniu swem z dn. 6 sierpnia 1929 r. podała, że 
otrzym yw ał on w ynagrodzenie ty lko w formie 
wolnego utrzym ania, dostając od czasu do czasu 
jakiś przyodziew ek. Ustalenie więc Wyższego 
Urzędu Ubezpieczeń, że w ynagrodzenie powoda 
wynosiło 50 zl miesięcznie łącznie z wolnem u- 
trzym aniem  nic zna jdu je  uzasadnienia w w yni­
kach przeprow adzonych dowodów.

Ponadto pom inął W yższy U rząd Ubezpieczeń 
zupełnie tw ierdzenie powoda, że płaci on mie­
sięcznie 10,50 zł za mieszkanie, tak  że z o trzym a­
nej ren ty  15,75 zł pozostaje m u jedynie kw ota 
5,25 zł miesięcznie. G dyby więc p raw dą było, 
że m a ty lko wolne u trzym anie i rentę 15,75 zł, z 
k tó re j płaci 10,50 zł za mieszkanie, trudnoby  b y ­
ło p rzy jąć , że posiada niezbędne środki u trzy ­
m ania, jeżeli się zważy, że ma 011 71 la t, a więc 
jest starcem , k tó rą  to okoliczność W yższy U rząd 
Ubezpieczeń również pominął.

W tym  stanie rzeczy nie można podtrzym ać 
zaskarżonego w yroku, k tó ry  nie w yczerpał sp ra­
w y i nie uwzględnił w szystkich isto tnych oko­
liczności. Zaznaczyć nadto  należy, że a rty k u ł 160 
powołanego rozporządzenia nie wym aga, by  s ta ­
ra ją cy  się o zaopatrzenie znajdow ał się w w y­
ją tkow ej biedzie, lecz by  nie m iał środków nie­
zbędnych dla swego u trzym ania , a to nie jest 
równoznaczne z w yjątkow ą biedą.

Z tych  zasad należało zaskarżony w yrok u- 
ehylić i zwrócić spraw ę W yższemu Urzędowi 
Ubezpieczeń do ponownego rozstrzygnęcia. Rze­
czą Urzędu będzie ustalić dokładnie wysokość 
pobieranego przez pow oda w ynagrodzenia mie­
sięcznego oraz jego miesięcznych w ydatków  i 
dopiero następnie p rzy  uw zględnieniu jego w ieku 
ustalić, czy m a on niezbędne środki u trzym ania 
w rozum ieniu art. 160 ustęp I L. 4 powołanego 
rozporządzenia.

(W yrok T rybunału  d la spraw  ubezpieczeń 
społecznych w Poznaniu z dn. 6. IX. 1930 r. —• 
L. 21 III/Rw/29).

34. W ypad ek , którem u u legn ie  d z ieck o  przed­
s ięb iorcy  roln ego  na terytorjum  p rzed się ­
b iorstw a rolnego w  cza sie  zabaw y, n ie jest 
w yp adk iem  w  rozum ieniu § 923 ord. ub.

Nadesłał Prezes Dr. Podlisiecki.

Powód uległ nieszczęśliwemu w ypadkow i w 
ten sposób, iż zabaw iając się na stogu słomy z 
innemi dziećmi, spadł z stogu i doznał złam ania 
praw ej ręki w łokciu.

Pozw any Zakład Ubezpieczeń od w ypadków  
w rolnictw ie ja k  też i W yższy U rząd Ubezpie­
czeń w Toruniu oddali! pretensje  powoda o od­
szkodowanie tego w ypadku  z powodu, że w ypa­
dek ten nie zdarzy ł się podczas p racy  w przed­
siębiorstwie rolnem, lecz w czasie zabaw y.

Od w yroku Wyższego U rzędu Ubezpieczeń 
wniósł powód rekurs, którego jednak  T rybunał 
dla spraw  ubezpieczeń społecznych nie uw zglę­
dnił.

Ustalenie Wyższego Urzędu Ubezpieczeń, że 
w ypadek, jakiem u idegł powód w dn. 7. XI. 1926, 
nie zdarzy ł się p rzy  p racy  w rolnictw ie, lecz 
podczas zabaw y z dziećmi na stogu słomy, zna j­
duje swe uzasadnienie w w ynikach przeprow a­
dzonych dowodów.

Tego rodzaju  w ypadek  nie może być żadną 
m iarą uw ażany za w ypadek w rozum ieniu § 923 
ord. ub.

(W yrok T rybunału  dla spraw  ubezpieczeń 
społecznych w Poznaniu z dn. 27. I. 1930 r. — 
L. 122—I/Rk/29).
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